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Awangarda... 
FlicKa...!

W ystąpieniu p. m inistra Zarzyc­
kiego na posiedzeniu Komisji Budże­
towej Sejmu przeciw  polskim spólni- 
kom wrogich Polsce geszeftów i ma- 
chinacyj hitlerowac Flicka na G. 
Śląsku należy jeszcze słów parę po­
święcić.-.

Zbyt pochopnie a niepotrzebnie p. 
Zarzycki, b, legjonista i generał w re ­
zerwie, rejterow ał przed obłudną 
„obrazą ‘ panów, k tórzy gdyby mieli 
trochę więcej poczucia wstydu, po- 
winniby, m iast „ciskać się", przysiąść 
całkiem cicho i skromnie.

Tem skromniej, że jeżeli mogą dziś 
w Polsce tak  butnie się rozpierać i 
urągać odpowiedzialności za działa­
nie na szkodę kraju, to tylko dzięki 
opiece obozu „sanacji moralnej", k tó ­
rego rządy wszakże niewiadomo na 
jaką odm ierzać jeszcze długość.

O koncernie Flicka, o jego niszczy­
cielskiej polityce na polskim G. Ślą­
sku, o ruinie, jaką w  tej najbardziej 
uprzemysłowionej części kraju świa­
domie wytw arza, specjalnie nam wro 
gi kapitał niemiecki, o straszliwych 
ofiarach — dziesiątkach tysięcy bez­
robotnych i ich bezbrzeżnej nędzy!— 
iakie pociąga tam za sobą gospodar­
ka Flick ow, pisało dużo i nasze pis­
mo i cała prasa nietylko niezależna, 
ale naw et i „sanacyjna", uderzając 
na alarm, że zagraniczni aferzyści 
kapitalistyczni, rozmyślnie podkopu­
ją tam przemysł, posiadający dla Pol­
ski takie doniosłe znaczenie.

W  jednym z artykułów, sprawie 
tej poświęconych, w lipcu ub. r. no­
towaliśmy alarmy prasy „sanacyjnej”, 
te  np. huty, należące do koncernu 
Flicka, napływające do nich zam ó­
wienia, oddają do Niemiec, gdy w hu­
tach w Polsce ogranicza się produk­
cję, a ludzi setkam i na bruk wyrzu­
ca- Przytaczaliśm y, nie podejrzane 
chyba o żadną „złośliwą tendencję" 
głosy takich u ltra  „sanacyjnych" o r­
ganów, jak np. krakow ski „I. K. C.", 
lub w arszaw ska prasa „czerwona", 
która piętnując powyższe machinacje 
flickowskego koncernu, nazywa je 
„niezwykłym skandalem” i wzywa 
Rząd, by raz wreszcie „zrobił porzą­
dek z bezczelnymi kapitalistami nie­
mieckimi, hasającymi na doli polskie­
go robotnika i dojącymi Rząd polski 
zapomocą zapomóg, premij wywozo­
wych (!) i t. P •

Pow tarzając świadectwo powyż­
sze wymieniliśmy w roku ub. rów­
nocześnie nazwiska Polaków, zasia­
dających w radzie nadzorczej kon­
cernu Flicka, a więc z Flickiem 
„współpracujących" i za jego wrogą 
dla nas gospodarkę na G. Śląsku, 
tern samem wobec Polski bezwarun­
kowo odpowiedzialnych.

Zaprezentujem y te  nazwiska po­
nownie, a więc: Janusz ks. Radziwiłł, 
w iceprezes klubu B.B., b. m inister 
Hipolit Gliwic, w icem arszałek Sena­
tu  z ram ienia B.B., Zdzisław ks. Lu­
bomirski, b. senator z B-B. (dziś już 
nieżyjący), dalej np. dr. Antoni W ie­
niawski, p. Józef Żychliński, jeden z 
potentatów  przem ysłu cukrow nicze­
go i t. d....

W raz z powyższymi panami w ra ­
dzie nadzorczej koncernu zasiadają 
np. Stein, bankier z Kolonji, Gold- 
szmidt i Gutman, bankierzy z Berli­
na, dalej spólnik Flicka, osławiony 
Harriman, którem u „sanacja" chcia­
ła przed paru  laty  oddać „elektryfi­
kację" polskiego „trójkąta strategicz­
nego", dalej europejski przedstaw i­
ciel koncernu Harrim ana, następnie 
sam pan Flick z Berlina i dwuch jesz­
cze przedstaw icieli niemieckiego ka­
p ita łu , również z Berlina-

Rząd Hit lera w Ni e mc z e c h
A więc HITLER na czele rządu 

Rzeszy! Co nie udało się HITLERO­
WI w poprzednim Reichstagu, w któ 
rym był silniejszy, niż w obecnym, to 
udało mu się teraz. Ale jest różni­
ca między poprzedniemi aspiracjami 
HITLERA a ich realizacją obecną. 
Wtedy HITLER chciał otrzymać mi­
sję tworzenia gabinetu i ukształto­
wać go wedle własnej woli, jako 
JEDNOLITY GABINET SWOJEJ 
PARTJI. Obecny gabinet jest owo­
cem kompromisu i długich, mozol­
nych narad między wszystkiemi od­
łamami reakcji. Poprzednio HITLER 
chciał zdobyć władzę dla siebie sa­
mego, wyrwać ją PAPENOWI i nie 
dopuścić do niej HUGENBERGA. 
Obecnie przewodzi tylko koalicji 
reakcyjnej. Porażki wyborcze, roz­
kład wewnętrzny, świadomość, że 
czas pracuje PRZECIW niemu, skło­
niły HITLERA do zawarcia kompro­
misu, do wznowienia przymierza 
„harzburskiego”, którego wyrazem 
jest rząd obecny.

Centrum nie weszło do rządu HI­
TLERA, a bez Centrum rząd ten nie 
ma większości. Wątpić należy, by 
Centrum tolerowało nowy rząd z 
PAPENEM, jako wice - premjerem. 
A w takim razie należy się spodzie­
wać rozwiązania Reichstagu. Czy 
po rozwiązaniu nastąpią nowe w y­
bory — jest rzeczą więcej, niż wąt­

pliwą. Skoro HITLER dostał się już 
na czoło rządu, to nie poto, by nara­
zić się później na możliwość utraty
tego stanowiska.

Wchodzi tu wprawdzie jeszcze w 
grę prezydent HINDENBURG, któ­
ry, udzielając dymisji SCHLEICHE- 
ROWI, zastrzegł się, że chodzi mu 
o parlamentarne rozwiązanie przesi­
lenia. Ale doświadczenia ostatnich 
dni pokazały, że HINDENBURG jest 
już tylko- piłką w ręku reakcji, 
zwłaszcza junkrów pruskich, którzy 
głównie przyczynili się do obalenia 
SCKLEICHERA- Faworyt HINDEN- 
BURGA, v. PAPEN, będzie się już 
starał o to, by uzyskać od niego to, 
czego nie potrafiłby uzyskać HI­
TLER.

Gabinet HITLERA nie potrzebuje 
się więc obawiać HINDENBURGA, 
tembardziej, że może liczyć na cał­
kowite poparcie całej reakcji nie­
mieckiej. Bo też takiego rządu z 
trójlistkiem HITLER — PAPEN — 
HUGENBERG na czele, Niemcy do­
tąd jeszcze nie miały, o takim rzą­
dzie najśmielsza fantazja reakcji nie­
mieckiej marzyć nawet nie śmiała. 
Nie jest to rząd czysto faszystowski, 
aie rząd w 100 procentach 
REAKCYJNY, ANTYREPUBLIKAN- 
SKI, MONARCHISTYCZNY, OD­

WETOWY.
Rozgrywka w Niemczech zdaje się 

zbliżać szybkiemi krokami. Gdyby 
k'asa robotnicza Niemiec była zjed­
noczona, gdyby nie była rozbita

5Kład nowego rządu
Wczoraj o godz. 11-ej przed poł. 

prezydent Hindenburg przyjął na 
audjencji b. kanclerza Papcna, k tó­
ry mu złożył szczegółowe spraw o­
zdanie z przebiegu prowadzonych 
przez siebie rokowań. Bezpośrednio 
po opuszczeniu przez v. Papena pa­
łacu prezydenta Rzeszy, w kołach 
politycznych rozeszła się wiadomość, 
że nominacja Hitlera na kanclerza 
Rzeszy jest faktem  dokonanym.

Przesilenie gabinetowe we Francji

r

IS.

I

DALADIER 
kandydat na premjera nowego gabinetu.

PAUL BONCOUR
ustępujący premjer.

Czas odnow ć prenumeratą
za miesiąc luty

W krótce wiadomość ta została ofi­
cjalnie potwierdzona,

Prezydent Rzeszy powierzył Hitle­
rowi stanowisko kanclerza, mianu­
jąc równocześnie następujących mi­
nistrów 1

Von P a p e n — wicekanclerz i ko­
misarz Rzeszy dla Prus,

Von Neurath minister spraw za­
granicznych,

Dr. Frich (hitlerowiec) — minister 
spraw wewnętrznych,

generał Blomberg — minister 
Reichswehry,

hr- Schwerin Krosigk — minister 
finansów,

przywódca stronnictwa niemiecko- 
narodowych Hugerberg — połączo­
ne ministerjum gospodarki, rolnictwa 
i aprowizacji,

przywódca Stahlhelmu, Seldte — 
m inister pracy,

Riibenach — minister poczty i ko­
munikacji,

prezydent Reichstagu, hitlerowiec 
Goering — minister bez teki i jedno­
cześnie komisarz lotnictwa i kierow ­
nik ministerjum spraw w ew nętrz­
nych Prus,

Gerecke — b. minister w gabine­
cie Schleichera, zatrzymał swą tekę 
ministra do walki z bezrobociem.

Ministerjum sprawiedliwości nie 
ic s ta ło  narazić obsadzone.

Bezpośrednio po podpisaniu de­
kretu  nominacyjnego odbyło się za­
przysiężenie nowego gabinetu.

NOWI MINISTROWIE. 
Nowomianowany mnister Reichswehry 

gen. baron Werner v. Blomberg jest jednym 
z najwybitniejszych oficerów Reichswehry.

Do 1 października 1929 r. byt faktycznym 
szefem sztabu Reichswehry, stojąc ne czele 
t, zw. Truppenamt.

W dm, 1 października 1929 - został on

W tem to towarzystwie tkwią, ra ­
zem z nim „współpracują" i widocz­
nie zupełnie dobrze się czują wyżej 
wymienieni panowie ze strony pol­
skiej, jak widzimy, wybitni przedsta­
wiciele obozu ,,sanacji moralnej".

Czy ci panowie tak  są ślepi i naiw­
ni, że „nie wiedzą" kto to jest Flick 
i jaka jest jego rola na G. Śląsku? 
Chyba nie! Więc pocóż razem z nim 
zasiadają w jednej radzie nadzorczej
i dla jego niszczycielskiej roboty ro­
bią z siebie parawan?! Czy tylko dla­
tego, żeby za to... pieniądze brać?!...

Ja k ą  więc rolę ci panowie z obo­
zu ponoć tak bardzo „państwotwór- 
czego” i tak  zawsze górnolofnie de­
klamującego o „świętości państwowe­

go interesu", jaką rolę ci panowie 
w spółce z Flickiem i Harrimanem 
mają do spełnienia?!... Bo dla kraju 
i dla przemysłu polskiego nie zrobili 
absolutnie niczego, co stw ierdził w y­
raźnie na Komisji Budżetowej p. mi­
nister Zarzycki... Jedyna zatem kon­
k retna  ich rola polega na tem, że 
kryją swemi nazwiskami i swymi 
wpływami to, co robią różne Flicki 
na G. Śląsku.

Dziś, gdy ta ich rola, przez mi­
nistra z ich własnego obozu, została 
słowem „szmata" tak  ostro napiętno­
wana, panowie ci próbują zwalić z 
siebie odpowiedzialność na jakieś 
„czynniki miarodajne", za których— 
jak tw ierdzą — wiedzą i akceptacją,

do flickowskiej Rady Nadzorczej we­
szli, tam siedzą i... biorą oczywiście 
wysokie tantjemy!...

Ta wymówka nie złudzi nikogo, 
ani też tych, co współdziałają na jaw 
ną szkodę kraju, zupełnie nie uspra­
wiedliwia i od odpowiedzialności nie 
zwalnia. Jeżeli do tej odpowiedzial­
ności grupa konserwatywna^ z B.B. 
usiłuje wplątać także i „czynniki mia­
rodajne" i pod ich opiekę się schro­
nić, to tylko dopełnia obrazu tej zgni­
lizny, na k tórą pluje dziś cały kraj, 
a k tórą p. Zarzycki w przystępie 
chwilowego odruchowego w strętu 
tak  dosadnie określił.-,

kcz.

przez komunistów, to wynik rozgryw 
ki nie budziłby wątpliwości. Ale być 
może, że w obliczu wroga, który jest 
jednakowo niebezpieczny i groźny 
dla całej klasy robotniczej, komuni­
ści w swym własnym interesie zmie­
nią taktykę i utworzą wspólny front 
robotniczy. Nie uczynią tego do­
browolnie, lecz dopiero pod ciosami 
wroga. Ale jeżeli przynajmniej te 
ciosy doprowadzą ich do przytom­
ności, to sprawa robotnicza zwycię­
ży.

Na Niemcy zwrócone są obecnie o- 
czy całego świata- W Niemczech 
bowiem decydują się losy klasy ro­
botniczej Europy.

mianowany dowódcą I-go korpusu piechoty, 
stacjonowanego w Prusach Wschodnich.

Gen. Werner v. Blomberg uchodzi za ao- 
brego znawcę stosunków rosyjskich i ca 
zwolennika zbliżenia niemiecko - aowieckie
go.

Goering mianowany został ministrem bez 
teki i komisarzem Rzeszy do spraw lotnic­
twa. Równocześnie objął on stanowisko ko­
misarycznego wiceministra do tpraw we­
wnętrznych w Prusach.

Ministerjum sprawiedliwości dotychczas 
jest nieobsadzone. Tekę tego ministerjum re­
zerwuje się dla ewentualnego p: zedstawicie- 
la Centrum w gabinecie Hitlera. Z Centrum 
Hitler prowadzi obecnie rokowania.

STANOWISKO CENTRUM.
Nie wiadomo, czy rząd Hitlera uzyska 

w parlamencie Rzeszy większość. Zale­
ży to od partji katolickiej Centrum, któ­
ra dotychczas nie wyjaśniła swego sta­
nowiska wobec nowego rządu. W go­
dzinach południowych zarząd frakcji 
parlamentarnej Centrum wydał komu­
nikat, w którym zaprzecza informacjom, 
jakoby między Papenem i hitlerowcami 
z jednej strony, a Centrum z drugiej to­
czyły się rokowania w  sprawie utwo­
rzenia rządu.

Gdyby Centrum odmówiło poparcia 
rządowi Hitlera wówczas liczyć się na­
leży z możliwością rozwiązania Reich­
stagu i nowych wyborów.

Napad hitlerowców
n a  s t rz e ln ic ę

W sobotę wieczór dokonało trzecn 
bandytów śmiałego napadu na strzelnicę 
republikańskiej organizacji „Sztandar 
Rzeszy" („Reichsbanner").

Napastnicy steroryzowali dozorcę 
strzelnicy i zrabowali karabinki mało­
kalibrowe oraz amunicję. Napad, jak 
tw ierdzi prasa socjalistyczna, był doko­
nany przez hitlerowców.

Straszna eksplozja
n a  k o p a ln i  „ W o lfg an g "
Wczoraj o godz. 8,45 rano na koksowni 
„WOLFGANG" w RUDZiE wydarzyła 
się gwałtowna eksplozja w hali maszy­
nowej dla wytworu produktów ubocz­
nych. Kompletnemu zniszczeniu uległa 
hala maszyn, rozsadzone zostały motory 
elektryczne, oraz zniszczone motory na­
pędowe.

Sufit i dach wyleciały w powietrze. 
Wybuch nastąpił prawdopodobnie z po­
wodu defektów w przewodach gazo­
wych. Straty sięgają znacznych sum.

Z załogi 3 osoby ranne.
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Sensacyjny proces w lodzi 
Bombiarze przed sądem

Wczoraj przed Sądem Okręgowym w Ło­
dzi rozpoczął się procea o zamachy bombo­
we Na ławie oskarżonych za* edli: 32 letni 
Roman Kachiiak, 36-letni Jan R zeteiski, 
37-ietni Staniaiaw K lim czak, JO-Jetni Feliks 
W iśniewski, 44-lelni Bolesław Renosik, 25- 
letni Antoni Rybak, 30-!etni Jćref G rodzic­
ki i 27-letni Władysław Smiguiski.

Rozprawie przewodniczy wiceprezes łódz­
kiego sądu okręgowego, Mimoz, jako *aw- 
n»cy za_:.adaią sędziow e MerS'«n i 0 !szew- 
ski. Gskaiża prok. Chawłowsw, a osKarzn 
nych Li mą adw. adw. Rafał Kempne., S'e- 
fan Kobyliński t Piotr Kon.

O godz ’’.50 wszedł na salę komplet są­
dzący Przewodniczący prezes Hlimcz usta­
la personalia oskarżonych. Kuchciak ma lat 
32, wykształcenie — 5 klas szkoły średniej. 
Zeznaje że jest bezrobotny. '

Oskarżony Józef Grodzicki wyjaśnia te 
dwa rasy nył karany za kradzież i krka- 
krotnie zatrzymywany, jako podejrzany, 
nawet obecnie poszukuje go sędzia śledczy 
za oszustwo.

Również oskarżony Feliks Wiśniewski był 
karany 18-miesięoznem więzieniem za Jera- 
d z'< i. Pozostali oskarżeni; Jan Rzete'ski, 
Stanisław Klimczak, Antoni Rytak, Włady- 
ała\ Smiguiski i Bolesław Renooik nie byli 
karani

Po i stałemu personalji oskarżonych sę ­
dzia Merson rozpoczyna ozytanie autu o- 
skarżenia.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przewod­
niczący pyta Kuchciaka, czy przyznaje się 
•dc winy. Kuchciak wstaje i zaczyna wyja­
śniać, Nie przyznaje się do podłożenia pe­
tard w celu wywołania niepokoju publiczne­
go i spowodowania śmierci, natomiast przy­
znaje się do sporządzenia tych petard i wy­
dania polecenia podłożenia <cb zarówno 
przed gmachem województwa, jek i magis­
tratu.

Petardy miały być podłożone tak, by ni­
komu szkody wyrządzić nie mogły.

Miała to być dem onstracja ze strony t. 
zw. „kartelu" związków (NPfG, maiąca na 
celu zwrócenie uwagi władz na niedolę ro­
botników sezonowych.

Czynu swego — mówi Kuchciak — nie za­
mierzaliśmy i^trywać i z chwilą znalezienia 
petard mieliśmy się zgłosić do w*adz i przy­
znać do autorstwa tej demonstracji. Dowie­
dzieliśmy się jednak o tern, że wybuch pe­
tardy spowodował śmierć kobiety. To nie 
leżało w naszych planach. Wobec tego ja i 
Renosik postanowiliśmy się udać do staro­
stwa i pod pozorem informacji na temat po­
zwolenia na broń, dowiedzieć *ię śc śle, w 
jakich warunkach nastąpił wybuch i jaką 
winę my ponosiliśmy za wypader tej śmierci.

Kuchciak składa wyjaśnienia bardzo ob­
szerne. Orientuje się znakom Ice w proce­
durze sądowej. Mówiąc o bomoach, nazywa 
je stale petardami.

Priew odn.: — Jaką różnicę widzi oskar­
żony między bomba a petarda?

Kuchciak jąka się, mówi coś o „rwących 
materiałach".

Przewodn.: — Jak oskarżony nazwałby 
taki ładunek, który rozrywa ciało człowieka 
na sztuki?

— Może to być petarda, a rawet i zwy­
kła rakieta.

— Do kogo należała inicjatywa w podło­
żeniu bomb?

— Do mnie.
Kuchciak opisuje następnie wygląd bomb 

i icb skład chemiczny. Obie bomby miały 
wage po 300 gramów i w razie wybuchu w 
otwartem miejscu nie mogły spowodować 
sak ód.

— Skąd oskarżony znał działanie mate­
riałów wybuchowych?

■— Z podręczników. Zanim zrobiłem bom 
by, dokonywałem prób z maS-rialami wy- 
buchowemi na polach na przedmieściu Choj­
ny.

— Czy oskarżony przyznaje się do dru­
giego zarzutu aktu oskarżenia — do doko­
nania napadu na kasjera fabryki Kroeningi 
i rabunku 25 000 złotych?

Kuchciak: — Nie przyznaję się do doko­
nania napadu, natomiast przyznaieaię do za­
trzymania na cele partii NPR p eniędzy, po- 
chodzących z tego napadu. Jeżeli przyzna­
łem eię w śledztwie do tego napadu, to tylko 
dlatego, że chciałem odciągnąć termin spra­
wy, aby uniknąć sądu doraźn.-go, bowiem 
p. prokurator zawiadomił mnie, że grozi mi 
kara śmierci. W tym celu porozumiałem sie 
z kolegami t  ławy oskarżonych w tym kie­
runku, aby oni w swoich zeznaniach stwier­
dzili mój osobisty udział w napadzie.

— Czy oskarżony porozumiewał się ze 
wepółoskerżonymi i czy wpływał na ich ze­
gnania?

— Porozumiewałem się, ale nie wpływa­
łem.

— Jak oskarżony dysponował sumą 25 000 
słotych, jakie według aktu osaarżema, zra­
bował kasjerowi Michlowi?

— Książek nie prowadziłem, ale pienią­
dze wydałem na oel* organizaiyjne Sobie 
wziąłem 500 zł., j*ko pensię kierownika 
„kartelu". Również 500 zł. wypłaciłem Rze- 
tetskiemu, jako zaległą pen*"?. Klimczako­
wi dałem pożyczkę 300 zł., bo groziła mu 
eksmisja. Słyszałem, że oddał do Związku 
70 zł. Rybko dostał 2.500 zł., bo miał długi

H. N. BRAILSF0RD

Co Anglia ofiaruje Indiom
Gdy Hindusi zażądali konferencji 

Okrągłego Stołu, na której ich przed­
stawiciele mogliby naradzać się z 
przedstawicielami AngJji nad opra­
cowaniem wolnej konstytucji dla swo 
jego kraju, to żądali rzeczy pożąda­
nej z punktu widzenia moralnego, ale 
materjalnie niemożliwej. Nie może 
być równości między uzbrojonem Im- 
iperjum a bezbronną kolonją. Indje 
ponadto są dłużnikiem, a Imjperjum 
wierzycielem, a opatrzność tak roz­
dzieliła dochody obu tych krajów, że 

1 na każdy przeciętnie funt w kiesze­
ni Anglika przypada iedna rupja 
przeciętnie na Hindusa, trzynaście 
zaś rupji idzie na funta. W takich 
warunkach dobre obyczaje mogą na­
kazywać pozory równości, ale rzeczy­
wistość była inna. Nie znaczy to, by 
rzeczywistość nie panowała dokoła 
Okrągłego Stołu. Nie naród hindus­
ki, lecz Rząd Brytyjski mianował 
Hindusów, mających przemawiać w 
ich imieniu. Konferencja zbierała się 
trzykrotnie, a za każdym razem wy­
bór był coraz to surowszy Kiedy kon­
ferencja zasiadła poraź trzeci, przed­
stawiciele największego stronnictwa 
hinduskiego korzystali z gościnności 
oficjalnej gdzieindziej. Poczynając 
od Gandhiego, przywódcy partji, ma­
jącej większość w Kongresie, byli w 
więzieniu. W jakim stopniu konfe­
rencja przestrzegała grzecznościowej 
równości, trudno powiedzieć, ponie­
waż obradowała w tajemnicy. Być 
może, że obie strony debatowały na 
równych prawach, ale decyzja osta­

teczna zależała wyłącznie od jednej 
z nich.

O trzy przeszło lata spóźniona, 
konferencja ostatnia nawet dotąd nie 
ukończyła swej pracy. Niektóre z li- 
nji wytycznych są wciąż mgliste. Hin­
dusi, lub ci, których w /biorą do tego, 
powiedzą swe ostatnie słowo dopiero 
wtedy, gdy wrócą do Westminsteru, 
jako świadkowie przed koir:~ją parla­
mentarną, badającą obecny projekt 
przyszłej konstytucji. ■ Kiedy federa­
cja zostanie stworzona — o ile1 wogó- 
le do tego dojdzie — jest rzeczą wą­
tpliwą. Sir Tej Sapru chce czekać do 
r. 1935, a nie dłużej, ale w pojęciu 
Rządu Brytyjskiego okres ten, oczy­
wiście, przedłuży się.

Budowniczowie tej długiej przerwy 
zmieniali kilkakrotnie szkic swego 
planu zasadniczego. P iem szy  pomysł 
był arcydziełem cynicznego natchnie­
nia. Zaskoczone niespodzianem po­
wodzeniem „cywilnego nieposłuszeń­
stwa" w r. 1930 , najlepsze mózgi bry­
tyjskie zdobyły się na mądrą radę 
przyznania autonomii narodowej, nie 
kryjącej żadnego niebezpieczeństwa. 
Oto książęta mieli stanowić przeciw­
wagę demokracji. Jeśli rzucić okiem 
na eksperymenty odpowiedzialnych 
przed parlamentem rządów w spra­
wie Indyj, to najstarsi mężowie sta­
nu wahaliby się iść dalej, niż Sir John 
Simon: zgodziliby się na autonomię 
prowincji, pozostawiając „środek" ta­
kim jaki jest. Nowa zuchwała idea po­
legała na wysunięciu książąt i two­
rzeniu federacji Wszech - Indyj. W y­
glądało to na rózwiązanie bardziej

narodowe i bardziej imponujące, zwła 
szcza, że obiecywało trzymanie w 
szachu istotnego niebezpieczeństwa, 
którem z punktu widzenia Imperjum 
jest demokracja hinduska, niespokoj­
na, radykalna, wojująca, a wcielona 
w Partji Kongresu. Ci książęta wy­
dawali się idealną przeciwwagą. Kon­
serwatywni z tradycji, samowładni w 
swych posiadłościach, pogardliwie 
traktujący większą część całej filozo- 
fji liberalnej o prawach cywilnych i 
przedstawicielstwie ludowem — są 
oni potulnymi wassaiami Wicekróla i 
Korony Brytyjskiej. Mają ponadto tę 
zasługę, że wyglądają na Hindusów. 
Dać im (porzuciwszy nonsens głoso­
wania ludowego) trzecią część man­
datów w parlamencie Wszech-Indyj- 
skim, dalszą trzecią część przezna­
czyć dla muzułmanów w osobnej ku- 
rji wyborczej, stworzyć dwie Izby, 
by jedna szachowała drugą, • ograni­
czyć swobodę do najwęższej podsta­
wy własnościowej, — i któż będzie 
potrzebował brać serjo niebezpieczeń 
stwo hinduskiej demokracji narodo­
wej? Gdyby Imperjum istotnie w ie­
rzyło w ten cyniczny pomysł to mo­
głoby wziąć za niego pełną odpowie­
dzialność bez ryzyka. Ta uitra - kon­
serwatywna konstytucja zawierała w 
sobie wszystko „bezpieczeństwo", ja­
kiego tylko sprytna racja stanu mo­
gła domagać się. Własność i porzą­
dek byłyby w rękach takiego arysto­
kratycznego zgromadzenia tak bez­
pieczne, jak tylko przewidywanie lu­
dzkie może je uczynić,

(Dok, nast.).

T e m p o !  t e mp o ! !
Koniec prac b u d ż e t o w y c h  w  Komisji Sejmu

W  p o n ie d z ia łe k  K om is ja  B u d ż e to w a  
Sejm u z a k o ń c z y ła  sw oją  p r a c ę  n ad  b u ­
d ż e te m  w y s łu c h a n ie m  g en e ra ln e g o  r e ­
fe r a tu  pos. M ied z iń sk iego  (BB) i u c h w a ­
len iem  u s ta w y  ska rbo w ej .

P rz y  tej sp osobnośc i  w a r to  r az  jesz ­
cze  p rzy p o m n ieć ,  w  jak ich  w a ru n k a c h  
i w  jak iem  te m p ie  o d b y w a ła  się c a ła  
t a  g ro t e s k o w a  p r a c ą  w  Komisji Sejm o­
wej. P isano  o tern n ie r a z  w  opozycy j­
ny ch  gaze tach .  A le  sze r sza  pub liczność  
z a p e w n e  n ie z b y t  zda je  sob ie  s p r a w ę  ze 
w szy s tk ich  szczegó łów . P rzy p o m in a  mi 
s ię jak iś  film, w  k tó r y m  s e k r e t a r k a  im- 
p re s a r ja  jak iego ś  a r ty s ty  - t e n o r a  d o ­
p ro w a d z a  go do szału , p rze rzu c a jąc  go 
z w y s tę p u  n a  w y s tęp ,  z miejsca  n a  miej 
see , p o k rz y k u ją c  p rz y te m :  „ tem p o!  t e m ­
po!!"  O tóż  t a k  w ła śn ie  p ra c o w a ła  K o ­
misja B u d ż e to w a  po lsk iego  Sejm u, pod  
d y re k c ją  sw ego  p rz e w o d n ic zące g o  pos. 
B yrki i jego zas tęp có w .

P rz e c ię tn ie  „ b ra n o "  jed en  b u d ż e t  na 
dzień . N ieraz  chodz i ło  o g ;u b e  se tk i  mi- 
Ijonów, o sze reg  b a rd z o  zaw iłych  i t r u ­
d n y c h  p ro b lem ó w , a le  co to  szk o d z i?  
B yle  szybciej,  by le  szybciej!

W eźm iem y  p rz y k ła d .  B udżet o ś w ia ­
ty  w ynosi w  w y d a tk a c h  p rzesz ło  300 
miljonów. T en  b u d ż e t  obejm uje  o ko ło  
10 p ie rw s z o rz ę d n y c h ,  d ość  n ieza leż ­
n y ch  od  s ieb ie  dz ia łów , jak  1) w yznan ia ,  
2) o św ia ta  p o w szech n a ,  3) zaw o d o w a ,
4) ro ln icza  (świeżo p rz e n  esiona z m*n. 
ro ln ic tw a ) ,  5) w yższa ,  6) s z tu k a  7) z a ­
k ła d y  n a u k o w e ,  8) a rc h iw a ,  9) w y c h o ­
w a n ie  fizyczne, 10) ośw ia t*  p o zaszk o ln a  
i t. d. Na to  w szy s tk o  m ów ca  socja li­
s ty czny  o t r z y m a ł  od p rzew o d n icz ąceg o  
(zas tępcy  p. Byrk i) ,  p. H młyńskiego ró ­
w no trzyd zieści minut. Innemi słowy, 
na  jeden  dzia ł  p rz y p a d a  t rzy  m inuty ,  —  
d la  analizy , c h a ra k te ry s ty k i ,  w y ra ż e n ia  
sw ego  s ta n o w isk a  i t. p. A p rz ec ież  zo­
sta je  jeszcze  c a ły  s ze reg  k w estj i ,  nie 
zna jdu jących  się w  p oszczegó lnych  dzia 
łach ,  jak  np. o św ia ta  mnie jszościow a! 
P r z e c ię tn a  szy bk ość  w ynosi ted y  p r z e ­
sz ło  trzyd zieści m iljonów n a  m inu tę )  I 
to  n ie  w  p lenum , a le  n iby  to w „ szc ze ­
gó łow ej" ,  an a l i tyczn e j  dyskusji k o m i­
syjnej.  J a k  to  p.p. B y rk a  i H o łyńsk i w y ­
o b raż a ją  sob ie  sk u te c z n o ść  te j  robo ty ,  
— nie  w iem .

C zy  to  w s z y s tk o ?  Nic p o d o bn ego .  By 
w a ły  p o s ied ze n ia  kom isy jne , k tó r e  t r w a  
ły  do trzeciej godziny a a d  ranem . Po-

— Czy oskarżony był zdano, że pienią­
dze powinny być przeznaczone na cele par­
tyjne, związkowe?

— Tak, ale koledzy nie podzielili tego 
zdania. Uważali oni, że pien.aJze, zdobyt» 
przez siebie, mogą sobie poży.-zyć, a póź 
niej oddać.

Kuchciak następn'e przyzna!, że przygo­
towywał również inne napady.

Rozprawa trwała do późna w nocy.

Grodzicki 3.000 zł., bo miał eksmisję. Śmi­
gielski podobno 1.000, ale ja o tem nie wiem, 
n ie w a ź  s k ła d  komisji w  dużej części jest 
t e n  sam, w ię c  m o ż n a  sob ie  w y o b ra z ić  
w a ru n k i  p racy .  „ O d w a lan o "  se tk i  miljo­
n ó w  w  te m p ie  jakiejś  dz ik ie j ga lopady .

Za m łodu  czy ta łem  s łynne  „Przygo­
dy barona M iinhausena". O tó ż  ten k ła m ­
czuch  o p o w iad a ł ,  że  s ła w n e  rosy jsk ie  
„ tro jk i"  lecą  w  ta k im  pędz ie ,  że  gdy  z 
p ow o zu  w y s taw ił  p araso l ,  to  s łysza ł  
jak  p a ra so l  po  s łu p ach  k i lo m e tro w y ch  
szyb ko  zab ę b n i ł  —  tr rr . . .  Mniej więcej 
w ten  sam sposób  Komisja B udżetow a  
b ęb n iła  po budżetach , po miljonach i 
miljardach!... Tylko ,  że  ty m  razem  jest 
to  p raw d a .

Czy  to  już w sz y s tk o ?  A leż b yna j­
mniej!  G dy  np. by ła  w  tej g ro le sk o w e j  
ro b o c ie  o św ia ta ,  r e f e r a t  b e b e k o w e g o  
r e f e r e n ta  i m ow a m in is tra  zajęły raze m  
d o s łow n ie  p ó ł  dnia ,  i d o p ie ro  o godz 4 
p.p. doszli do  głosu m ów cy  opozycyjni, 
zgóry  og ran iczen i w  pow yżej p o d a n y  
sposób. Byle szybciej, byle  p rędzej ,  b y ­
le Komisja nie  mogła na leżyc ie  się z a ­
stanow ić !  B yle  p ra sa  nie mogła n a leż y ­
cie  z re fe ro w ać !  Byle sp o łecze ń s tw o  nie 
m iało  czasu  i m ożności w ejrzeć  w ta j ­
niki, szczegóły, m e c h a n ik ę  budże tu !

0  to p rz ec ież  p rze d e w sz y s tk ie m  ch o ­
dzi.

W re szc ie  w p o n ied z ia łek  zzia jana, 
z a d y sz a n a  Komisja  do b ieg ła  do m ety . 
B u d ż e t  jest, jak  to  się mówi, „gotów ". 
K ie ro w n ic tw o  Komisji spe łn iło  p o k ła d a ­
n e  w  n iem  nadzieje.

R e z u l ta t?  K ró tk i .  W  p re l im inarzu  
mieliśm y 360 miL deficytu , re f e r e n t  p. 
M iedz iń sk i  zgodził się, iż  d eficy t w yno­
si 394.148.813 m iljonów , prof .  R y b arsk i  
w y k a z a ł ,  iż p o  uw zg lędn ien iu  deficy tu  
ko le jow eg o  itp., deficy t będz ie  w ynosił  
p rzesz ło  500 milj., t. zn. p rzesz ło  pó ł  mi- 
ljarda. P. M iedz ińsk i p ow iad a ,  że  te  400 
m iljonów bez  t ru d u  się p ok ry je :  170
mil. z  r e z e r w  k aso w y ch ,  130 milj. z n ie ­
zap ła c o n y c h  d ługów  zagran icznych ,  a 
100 milj. —  z mającej być  rozp isan ą  p o ­
życzk i w e w n ę t rzn e j .  T ak i  jest k ró tk i  
r e z u l ta t  p r a c y  komisyjnej.

C a ła  ta  p r a c a  kom isy jna  b y ła  jedną  
w ie lk ą  g ro te sk ą .  I sp o łe czeń s tw o  p o ­
w inno  d o b rze  sobie  up rzy tom n ić ,  do j a ­
kiej roli z d e g ra d o w a n o  Komisję B u d że ­
to w ą  i c a ły  Sejm. Do roli m aszynki,  
s zybko  p rzygo tow ujące j  bud że t  d la  sa ­
nacyjnego n acza ls tw a .  Byle szybko! 
T em po!

K az im ie rz  C zapińsk i .

W obi czu sm erci głodowej
„ l i m e s "  donosi z B uenos  A ires  o  n ie ­

z w yk le  k ry ty cz n e j  sy tuac ji  w  ro ln ic tw ie
a rg en ty ń sk ie m .

18 tys ięcy  ro ln ik ó w  w prow incji  t n -  
t r e  Kios znajduje  się w obliczu śmierci 
g łodow ej.  U rodzaje  zn iszczone zostały  
p rzez  p lagę  szkodników -

Rolnicy zwrócil i  się do rządu  o n ie ­

zw łoczne  p r z e d m i e  im ś ro d k ó w  żywno­
śc iow ych  w n a tu rz e  lub też  2,7 miljo­
nów  p e s e tó w  na  z a k u p  żywności.

W prow incji S a n ta  t e  roln icy  uchw a­
lili p rz y s tąp ić  do s t ra jk u  I-go  lutego, 
jeżeli r z ą d  nie ogłosi 4-le tn iego  m o ra ­
to r ium  dla d ług ów  rolnych.

Roosevelt—zwolennikiam inflacji
INowojorskie p ism o „ U n iw e r s a ł '  d o ­

nosi, iż R o o sev e l t  w o b ec  sw ych  p rz y ja ­
ciół po li ty czny ch  z a d e k la ro w a ł  się, jako 
zw o lenn ik  k o n tro lo w an e j  inflacji,  k tó ­
rej ce lem  m a być po d n ie s ien ie  cen  na 
su row ce ,  o raz  d o s to so w a n ie  d o la ra  do 
w a r to śc i  zło ta .  J a k i e  formy p rzy b ie rze

k o n t r o lo w a n a  inflacja d o ty c h c z as  nie 
w iado m e , p rzy p u szcza ją  jed n a k ,  że na-  
ł  ąpi to  w  formie p od w y ższen ia  ob iegu  
b an k n o tó w , o bn iżen ia  p o k ry c ia  z ło tego  
d o la ra  i s tabil izac ji cen  s r e b ra .  S p ra w a  
ta  będ z ie  jednem  z g łów nych  zag adn ień ,  
k tó r e  ro z s t rzy g n ie  p rzysz ły  K ongres.

3 0 0  befliO
Vv u tu eg ią  n iedzie lę ,  polic ja  d o k o n a ła  

rew iz j i  w  dom u jedn ego  z k om unis tów  
w  B arce lon ie .  Z na lez iono  300 bom b oraz  
160 ł a d u n k ó w  d y n am i to w y ch ,  jak  ró w ­
n ież  m nós tw o  k a ra b in ó w  i rew o lw eró w .

Strajk
ir.andz*ich kolejarzy

K ole ja rze  p ó łn o cn o  - i r landzk ie j  linji 
ko le jow ej uchw alil i  p rz y s tą p ić  do s t r a j ­
ku z  p o w o d u  o b n iż e n ia  p łac .

Z a rz ą d  G łó w n y  T U R  w y d a je  cz ło n ­
k o m  leg i tym acje  tu ry s ty czn e ,  u p r a w n ia ­
jące  do k o rz y s ta n ia  ze zrnżek  ko le jo ­
w ych  w  w ysok ośc i  33% p rzy  p r z e :az -  
d a c h  ko le ją  w ce lach  tu r y s 1 ycznych. Ui- 
g te  s tosu je  się z 39 s tacy j w y ja z d o ­
w ych  do  94 s tacy j do jazdo w v eh .  C z ło n ­
k o w ie  TU R , c hcący  z a o p a t rz y ć  s ię  n a  
ro k  b ieżący  w  leg i tym ac je  tu ry s ty czn e ,  
w inn i zw ró c ić  się do  sw o ich  O dd z ia łów , 
k tó r e  o t r z y m a ły  szcz eg ó ło w e  in s t ru kc je  
co  do  tech n ik i ,  o ra z  w y k a z y  m ie js co w o ­
ści.

Bezrobotni pracownicy 
umysłowi
Demonstrują przed Min. 
Opieki Społecznej

Ajencja PRESS donosi:
W  dn iu  30 b. m. g ru p a  b e z ro b o tn y c h  

p ra c o w n ik ó w  u m ysłow ych , l e ząca  o k o ­
ło  300 osób , u d a ła  się w  d e m o n s tra c y j­
nym  p o ch o d z ie  p rz e z  u lice  W a rsz a w y  
p rz e d  M in is te rju m  o p iek i sp o łeczn e j 
p rzy  u licy  D ługiej. D e leg ac ja  d em o n ­
s tra n tó w , z ło żo n a  z 5 osób , p rzy ję ta  b y ­
ła  p rz e z  m in is tra  o p ie k i sp o łeczn e j, gen. 
H u b ick ieg o , k tó re m u  p rz e d ło ż y ła  n a s tę ­
p u jące  p o s tu la ty :

1) N atych m iastow ego  przyw rócen ia  
pełn ej w y p ła ty  za siłk ó w  na w yp ad ek  
bezrobocia  za  okres ub ieg ły  i p rzyszły , 
2) utrzym anie zasiłk ów  w  d o ty ch cza so ­
wej w ysok ośc i aż do otrzym ania pracy, 
przez ca ły  ok res trw ania bezrob ocia , 3) 
m oratorium  kom ornego, 4) m oratorium  
długów , zac ią g n ię ty c h  w  ok resie  pracy,
5) zw oln ien ie  d zieci pracow nik ów  um y­
słow ych , pozostających  bez pracy, od  
w p isów  szkolnych , 6) za lega lizow an ia  
organizacji, której zadaniem  ma być o -  
brona in teresów  bezrobotnych  p racow ­
n ików  um ysłow ych.

W  o d p o w ied z i na  p rz e d łó ż o n e  p o s tu ­
la ty  m in. H u b ick i o św iad czy ł, iż w y p ła ­
ta  z a s iłk ó w  w  p e łn e j w y so k o śc i n a s tą -  
p ć b ęd z ie  m ogła p o  u c h w a 'e n iu  p rz e z  
Sejm  u s ta w y , now elizu jące j d e k re t  o u - 
b ezp ie czen iu  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych . 
W y p ła ta  z a s iłk ó w  m oże trw a ć  ty lk o  
p rz e z  6 m iesięcy . Co się  ty czy  p o s tu la ­
tó w  w  sp ra w ie  m o ra to r iu m  R ugów  i k o ­
m ornego , o św iad czy ł p. H ub ick i, iż w  
k w es tj ' te j m usi p o ro zu m ieć  się z o d p o ­
w ied n im i czy n n ik a m i rząd o w y m i. T o  s a ­
m o d o ty c z y  ż ą d a n ia  c o  do  zw o ln ien ia  
d z iec i b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  od 
w p isó w  szko lnych .

Nędza na Górnym Śląsku
Spółka Bracka ws.rzym ała  
dobrowolne zasiłki

„P o lo n ja"  donosi:

O d d z iew ięc iu  la t  n ie m ie c k ie  B rac­
tw a  G ó rn icze  n ie  p ła c ą  św ia d c z e ń  pen- 
sy jnych  d la  u p raw n io n y ch , z a m ie sz k u ­
jących  w  P o lsce . W  m ie jsce  ty c h  św iad ­
czeń  S p ó łk a  B ra c k a  p ła c i ła  p rz e z  ca ły  
te n  czas z w łasn y ch  ś ro d k ó w  za s iłk i za  
s tęp cze , p o n o sząc  n a  te n  ce l w yd atek  
p rzesz ło  9.500.000 zł. O b ecn ie  S p ó łk a  
B ra c k a  z n a la z ła  się  w  ta k ie m  p o ło ż e ­
niu , że  b ra k  jej p o k ry c ia  n a w e t na w ła ­
sne  zo b o w iązan ia , w o b ec  czego  n ie  m o­
że n a d a l p ła c ić  w sp o m n ian y ch  w yżej 
z a s iłk ó w  za s tę p c z y c h  za  o k re s y  u b e z p ie  
czen ia , p rz e b y te  w  n iem ieck ich  B rac­
tw ach  G ó rn iczy ch . Z teg o  pow odu Za­
rz ą d  S p ó łk i B rack ie j s ta n ą ł w o b ec  k o ­
n ieczn ośc i w s trz y m a n ia  w y p ła ty  tych  
z a s iłk ó w  i p o w z ią ł w  te j m ie rze  n a s tę ­
p u jącą  u ch w ałę :

„W o b ec  b ra k u  p o k ry c ia  n a  u s ta w o ­
w e zo b o w iązan ia  S pó łk i B rack ie j w s trz y  
m uje się  z ko ń cem  lu tego  b. r. w y p ła tę  
w szy stk ich  d o b ro w o ln y ch  za s iłk ó w , u-  
d z ie lan y ch  za  o k re sy  u b e z p ie c z e n ia  w  

.n iem ieck ich  B ra c tw a c h  G ó rn iczy ch " .
N a tu ra ln ie , z a rz ą d z e n ie  to  p rz y c z y n i 

się do  p o w ięk szen ia  p an u jąc e j n a  G ór­
nym  Ś ląsku  nędzy .

Personel techniczny Teatru 
Artystów
w ystępuje na drogę sądow a

(PID) L k w id a c ja  T e a tr u  A rty s tó w  n a  
ul. K aro w e j d o k o n a n a , m im o zabiegów^ 
Z A S P -u , po c iąg n  ę  za  so b ą  liczne proce-J 
sy. P e rs o n e l te ch n iczn y  T e a tr u  zapo ­
w iad a  w y s tą p ie n ie  na d ro g ę  są d o w ą  dla  
uzyskania  odszkodow ań, gdyż podczas  
trw ania  sezon u  teatra ln ego , n ie  m oże  
znaleźć zatrudnienia.

Defraudacje kasjera
N a stac ji ko le i ,.Łódz -  Kaliska" k a ­

s je r  s tac ji to w a ro w e j, Jó z e f  S zym czak , 
p o p e łn ił d e fra u d a c ję  n a  sum ę p rze sz ło  
37,000 zło tych .

Jak bgdzie wyg ą j a ł a  
gospodarka socjalistyczna?

O dpow iedź na to  pytan ie znajdziecie  
w k siążce

Z yrm unta  Zaremby

„ B e z d r c ż *  K a p i t a l i z m u  
i Draguwsfezy Przyszłości"
Praca ta  zaw iera system atyczn y w yk ład  
socjalistycznego  programu gosp odarcze­
go. D o nabycia  w K sięgarni R obotni­
czej, ul. W arecka 9, i u kolporterów  

organizacyj robotniczych.
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Przegląd prasy
A  PRO POS.

A propos m arkow anej w alk i z k a r te ­
lami o raz dyskusji nad budżetem  min. 
P rzem ysłu  i H andlu „N asz P rzegląd" 
pośw ięca feljeton pałacow i n a  B ielań­
skiej i jego w łaścicielow i, ks. Januszow i 
R adziw iłłow i.

J a k  P aryż w a rt by ł mszy, ta k  pałac 
na B ielańskiej w a rt je s t fd je to n u  w  „N. 
P rzeg lądzie", trudno  ty lko  po  osta tn iem  
ośw iadczeniu  p. m in istra  Zarzyckiego 

zrozum ieć, dlaczego to  m a być a p ro ­
pos.

L eje ted y  „Nasz P rzeg ląd" łzy czyste, 
rzęsis te  nad  do lą księcia-pana , w łaści­
ciela p a łacu  na Bielańskiej.

„Mówił, improwizował z trybuny se,- 
mowej, poddaiąc etę rozkazom swego przy­
wódcy. posła Sławka. Łamał w sosie róż­
ne wątpliwości, choć miał dużo zmartwie­
nia z tego powodu, ale rozumiał, że wie 
!e rzeczy dzieie się w Polsce dla jego do­
bra i uspokoiwszy się „kon.ecznością his­
toryczną'', przymilkł. Czasem tyiko żal;! 
aię we własnem wytwornem towarzystwie 
ekerżąc się na dorocznym obiedzie „Cza­
su".
Po ty lu  dow odach p rzyw iązan ia i 

„w spó łp racy" następu je  dyskusja nad 
budżetem  Przem ysłu  i H andlu i —  jak 
pisze „N. Prz." —

„W obozie konserwatywnym panuje roz­
goryczenie. Gorętsi i mniej zaangażowani 
w przedsiębiorstwach gospodarczych radża 
nawet złożyć mandaty. Krzywdy bowiem 
są coraz większe".
A le poniew aż w szystko je st dobre, 

co się dobrze kończy, w ięc w  n ieobec­
ności księcia-pana

„zlikw.dowano chwilowy ta ł»rg między 
arystokracją rodową a makontenUmi z 
pierwszej brygady. Ktoś zię cofnął. Dom 
przy ulicy Bielańskiej zos-ame pewni* 
ponownie otwarty dla n a rad  gospodar­
czych Znowu spadną na głowę księcia pa­
n a  „uciążliwe stan o w isk a"  p rezesa  rad 
nadzorczych. Ale w środę . w ozwartea 
sprawa wyglądała „groźniej''.
W szystko  to  bardzo  i p iękne i ładne, 

ale co ma w spólnego g rupa k o n se rw a­
tyw na z m ow ą p. m in istra  Z arzyck ie­
go, k tó ry  w yraźnie w skazyw ał —  jak  to  
już p isaliśm y —  na... ce sa rza  chińskie- 
go.

U NAS INACZEJ.
D w a jednocześnie wybuchłe przesile­

nia gabinetowe, w  Niem czech i w e Fran­
cji, mimowoli nasuwają porównanie z 
naszem i swojskiem i stosunkami, gdzie 
rząd  opiera się o granitowy blok stron­
n ic tw a rządowego, gdzie w szystko jest 
u bilizowane, unormowane, nie może 
być i niema żadnych wahań, n iespo ­
dzianek i Ł p.

P an B. K. w  „K urjerze W arszaw skim " 
om aw ia sp raw ę dw uch p rzesileń  i o nie- 
m ieckiem  przesilen iu  pisze co n as tęp u ­
je:

„Przesilenie niemieckie tedy obraca się 
około pytania: czy uprawiać ^adal zamas 
kowaną dyktaturę, czy tęż ur.;ymć ją ja­
wną?

Czy np. ogłosić, jak to jest z wielu stron 
proponowane, państwo „w *t*nie kryzy­
su" i uw iesić kopstytuoję? Ciy też odra­
czać parlament, rozwiązywać go nawet ra- 
po raz, ale aachowywać p-izory legaliz­
mu?"
N iem ieccy p isarze  często  tw ierdzą, żc 

N iem cy przodują E uropie na w szyst­
kich polach i we w szystkich dziedzi­
nach. Cóż to  za przodow nictw o, k tó re  
w  roku 1933 zastanaw ia się dopiero, czy 
r  z dobrze byłoby „odraczać parlam ent, 
rozw iązyw ać go n aw et raź po raz, ale 
zachow yw ać pozory legalizm u"?

POŁOŻENIE NA G. ŚLĄSKU.
„P olonią" om aw ia sy tuację na G. Ślą­

sku, k tó rego  przem ysł jest sta le  zasila­
ny kap ita łem  i k redytam i niem ieckiem i. 
Z adaniem  polskiej po lityki było w yru ­
gow ać ten k ap ita ł i zastąp ić go innym 
Sposobność po tem u była, ale nie um ia­
no z mej skorzystać.

„Główną winę ze to pon->s>ą ci, którzy 
dziś tworzą ohóz sanacyiny i ci z Pierw 
ezej Brygady, i ci z Lewla'.aaa. Nie zna 
my pobudek polityki tyeti » Pieiwsze, 
Brygady, ala jasne są pobulk' Lewiatana 
Nieszczęście Górnego Śląska 'est dla nie­
go Szczęściem. Górny Śląsk »awwe krzy 
żował mu tego plany. Dawniej lek wygo 
dmie mu się żyło ' zarabiało Chciał mieć 
życie i zarobki tak wygodna, jak za cia- 
sów roeyiskicb. Nictylko konturęncia gór­
nośląska. ele także pewne '.dcbylenia w 
polityee handlowej, dyktowane względami 
na ekaportuiący Górny Śląsk, przeszka­
dzały mu w wygodnem I luk-atywuem ży­
ciu. W każdym raeie doczetuUśmy się t* 
go, Że dzisisi pod rząda-ri polskimi w 
przemyślę śląskim wpływy u'rmieokie s« 
dominuiąee, więcej są to wpływy .s ą d ' 
niemieckiego tak wielkie iekieb nigdy po­
przednio na Śląaku rząd ten «•# posiadał’ 
O becnie należałoby  zdobyć zaufanie 

zagranicznego nie niem ieckiego k ap i­
ta łu  i ściągnąć go na O. Śląsk, Żeby 
jeu n ak  zdobyć zaufan ie zagran icy  po-

0 nędzy wielkiego i małego rolnika
Panu prezesowi Związku Ziemian w odpowiedzi

 Urodziłem się w 1897 r. w gminis
Piaski, pow. Lwów w Małopo;sce Wscho­
dniej, Miejsce mego urodzema jes! to wio­
ska mała, licząca około 300 mieszkańców 
zamieszkała w większej części przez Ukra­
ińców. Ponieważ ziemia orna i lasy naleia 
prawie całkowicie poczęści do cerkwi 
(względnie do użyteczności proboszcza gr.- 
katolickiego) i do folwarau. będą' ego 
własnością łyda L. . . . , przeto mieszkańcy 
Piasków mieszczą się na skrawkach ziemi 
bardzo małej, a przez szalone wprest mno­
żenie się muszą mtod® pokai-nia em gro- 
wać do miast i zagranicę, by swój byt po­
lepszyć".

T a k  pisze na str. 510 jeden z 774 au­
to rów  św ieżo w ydanych przez In sty tu t 
G ospodarstw a Społecznego w  W arsza­
w ie „P am iętn ików  B ezrobotnych"... A 
na str. 515 tejże książki, ten  sam au to r 
—  bezrobo tny  robo tn ik  n iekw alifiko- 
w any, zam ieszkały  w e Lwowie —  opi­
suje dalej swój los w  tak i sposób:

,Z wiosną 1928 r. od rana do nocy szu­
kałem pracy napróżno. Postanowiliśmy 
sprzedać żony pole za cenę najwyższą i 
kupić własny dom. Ze spmedaży pola 
(około 3 morgów — przyp. red ) uzyskali 
śmy zaledwie 340 doi. am., gdyż tak spa­
dły w cenie nieruchomości. Przyjechałem 
z Synowódzka pokrzepiony ua duchu, gdyż 
w porównaniu z mieszkańcami wsi byłem 
magnatem. Tam zobaczyłem prawdziwą 
nędzę. Gospodarze średnio zumninr, z ja­
kich pochodzi moia żona, prowadzili łam 
życie gorsze, jak w mieście nędzarze. Po­
ubierani w ubiory własnego wyrobu obuci 
w sandały lipowe. wszyscy narzekali, że 
tn d n o  z gospodarstwa -omego wyżyć 
P i z , i  zektem sobie, że nigdy w życiu na 
wsi m'eszkać nie będę",
Tych k ilka  zdań bezrobotnego robo t- 

a  ta  niekw alifikow anego ze Lw ow a d a ­
je w łaściw ie zupełną odpow iedź na „w y­
jaśnienia" p. J a n a  S teck iego , p rezesa  
Z w iązku Ziem ian w  Polsce, nadesłane 
redakcji „Robotnika" w  zw iązku z a r ­
tyku łem  p. t  „O dochodzie społecznym  
polskiego i niem ieckiego rolnika", d ru ­
kow anym  w  jednym  z poprzednich  nu ­
m erów.

S łow a te  są bardziej przekonyw ujące, 
niźlt długie i uczone, najeżone szerega­
mi „ścisłych" cyfr, w yw ody tego i ow e­
go z ekonom istów  burżuazyjnych- 

S ą z rzeczyw istości, z życia, są ży ­
ciem  samem...

O brazują dosadnie katastrofę, w obec 
której stanęła w ieś poiska —■ %  ludno- 
; i całego kraju... W skazują na bezna­
dziejną, z dniem  każdym  tragiczniejszą 
przyszłość naszą...

P o tw orne rozdrobnien ie m alej w łas- 
nośzi chłopskiej i tuż obok w  tysiące 
hek tarów  idące latyfundja obszarnicze, 
bezm yślna, k ró licza p łodność wsi pol- 
slt ej i zako rkow ana na am en n aw et m o­
żliwość em igrow ania za ocean, rozpacz­
liw a nędza wsi obok niem niej s traszn e­
go w ynędznienia m iasta, stopniow ego 
zam ierania przem ysłu, handlu, życia w 
Polsce...

Na tle  tej pow szechnej k lęski tera 
ostrzej zarysow ują się sprzeczności, jas­
kraw e kon trasty  w  stru k tu rze  i w u s tro ­
ju naszego społeczeństw a.

Pan S teck i „koryguje" nasze p rzy­
puszczenia i na podstaw ie najśw ież­
szych obliczeń Insty tu tu  Puław skiego, 
pow tarzanych  bez zastrzeżeń  przez p ań ­
stw ow y G łów ny U rząd S tatystyczny , 
dochodzi do w niosku, że czysty zysk 
roczny przecię tnego  obszarn ika w Pol­
sce wynosi nie 110 tysięcy, ale ty lko  
11,573 złote...

Pom ówim y zaraz w jaki to  sposób 
przyszedł pan p rezes ćw .ązku  ćiem ian 
4o tej „skrom nej" cytry 11 i pół tysiąca 
złotych. N iezależnie jednak od w yso­
kości tego zysku, w szak n iezaprzeczo­
nym pozostaje tak t, że na podstaw ie je ­
dynie dziś m iarodajnego obliczenia, o- 
partego  na jedynym  spisie rolnym  z ro ­
ku 1921, w Polsce w ciąż mamy p rzy ­
najmniej 2 miljony i 110 tysięcy sta le 
rozdrabnia jących  się  i po tw orn ie p rze ­
ludnionych gospodarstw  karłow atych , 
k tó rych  obszar wynosi 4 i pół m ija n a  
hek tarów  i obok nich mamy 19 tysięcy 
m ajątków  obszarniczych o p rzestrzen i 
13 m iljonów i 589 tysięcy hek tarów ... 
Ba, mamy miljon i 109 tys. gospodarstw  
poniżej 2 ba, zajm ujących miljon i 2 tys. 
hek tarów  obszaru i tuż obok nich 1.964 
m ajątk i obszarnicze p ryw atne powyżej 
1,000 hek tarów  każdy, k tó re  zajmują

trzcl .ie jest p rzedew szystk ie ią  — jak 
dodaje „Polonia" —

„zlikwidowanie reżymu sanacyjnego w 
Polsce A na to »:ę sanator<y zdobyć me 
chcą. P. Burda mówi, że teg >. co się zdo­
było na moście Poniatowskiego, bron ćsię 
będzie na tyin samym moście*

x. y. z.

p rzestrzeń  6 miijonów 349 tysięcy ha 1 j, 
a za tem  20,9% całe j pow ierzchni rolnej 
w Polsce, a 44,7% całej w ielkiej w łas­
ności ro lnej w  naszym  kraju.

S koro p. S teck i załam uje ręce nad 
losem 19 tysięcy rodzin obszarniczych, 
r jących ponoć, w edług jego obliczeń, 
w szystkiego 11 tysięcy złotych czystego 
zysku rocznie, co mają pow iedzieć te  
7 miljonów przynajm .iiej m ałorolnych, 
siedzących na sk raw kach  od %  do 5 
h ek tarów  ziem i?... Ziemi, k tó ra  w o- 
statm ra roku  1931/32 m iała dać minus 
7 zł. zysku 1...

Pan S teck i mówi o reform ie rolnej, 
er. wi, że do roku  1929 rozparcelow ano 
około 1,700 tys. ha gruntu... Woli nie 
wspom inać o dw uch la tach  ostatn ich , w 
których  rozparcelow ano  ak u ra t dw a r a ­
zy mniej, niż poprzednio... W sumie w e­
dług G. U. S. rozparcelow ano w ięc do ­
tąd  naw et 2,027 tys, ha., lecz jednocze­
śnie ten  sam  G. U. t>. podaje, że działk i 
na tych rozparcelow anych  gruntach 
o trzym ało  ni mniej ni w ięcej, ale 17,2 
tysiące robotników  folw arcznych -’)...

Czyż to  nie iron ja? N a 7 przeszło mi- 
j ljonów m ałorolnych, na 3 miijony 470 

tysięcy bezrolnych robotn ików  ro l­
n y c h 1), reform a ro lna po 13 la tach  
d iałania zdo łała  osadzić na roli 17 ty ­
sięcy robotn ików  rolnych...

Lecz prezes Z w iązku Ziemian nie w a­
ha się losu tych 3 i pół p raw ie  miljonów 
nieszczęsnych „bandosó-y" w iązać z zie­
m ią obszarniczą, jeśli -hodzi o w ykaza­
nie, że na każdego członka rodziny ob- 
szarniczej w ypada nie 114, lecz znacz­
nie mr':ej hek tarów  w ielkiej własności... 
D laczego p, S teck i nie w iąże losu tych 
„fornali" tak  mocno z folw arkiem , k ie ­
dy chodzi o zaw ieran ie  umów zbioro­
wych, lub gdy w  grę w chodzą „kono- 
ta tk i“ ?..~

W yrazisty  obraz  tragedii służby fol­
w arcznej w idzieliśm y niedaw no w  „R o­
botn iku" w  artyku le  p rezesa  Związku 
R obotników  Rolnych, tow , J a n a  Kwa- 
p ińskiego, m alującego dzisiejszą p ra k ­
ty k ę  członków  Z w iązku Ziemian przy  
odnaw ianiu k o n trak tó w l

A  na zakończenie k ilk a  słów  o argu­
m entach P- S teckiego, dow odzącego „nę­
dzy" obszarniczej.

P an  S teck i naw ołuje nas do ścisłości, 
skorośray n a  m arginesie plastycznego 
zestaw ien ia dochodu społecznego ro l­
n ic tw a w  Niemczech, w skazali, że czas 
już, by polskie insty tucje oficjalne do­
konały  podobnego obliczenia... Boś trud  
ności w ielkich obliczenie ta k ie  dziś już 
nie nastręcza, a po trzebę  jego \ spo łe­
czeństw o i P aństw o  Polskie n iew ątp li­
w ie odczuw ają.

O tóż, w ołając o „ śc is ło ść ', p, S tecki 
uprościł sobie w yjątkow o swój w łasny 
wywód. Zmniejszył bez sk rupu łu  cały 
obszar g runtow y w ielkiej w łasności o te 
1,709 tys. wygodniejszych dlań „zrefor­
m ow anych" hek tarów , odjął następnie 
w  gruncie rzeczy jeszcze od tej róźni-

1) Pa trz  „S ta tys tyka  P o lsk i'' W ielka w ł a ­
sność rolna. Wyd. G. U. S. W i d a w a  1923 
s-tr. 1

2) .Mały roczmi statystyemy ‘ 1932 r.,
str. >».

*) Z ak tualizow ane  na pocfe‘-HA:« wyników 
oida mego spisu ludności obhoi .’nia Insty tu­
tu Padan ia  K o n iunk tu r  G o sp i łarczych f-  
l » -  ' - u  Sk ład  zawodowy ludności Polak . 
Z eszyt IV, 1931,

Z n o w u  z E s z t o z e o n e c z e n i e  

dla pracowników
P racow nica tum y galanteryjnej „G u­

lińska", p. O strzycka, nie zosta ła  przez 
i mę we właściwym  c z a su  u tm p w e zo - 
na w ZUPU. Gdy po k lku a tacb  p r ą ­
cy zw olniono ją z posady, zgłosiła się 
sam a do ubezpieczenia.

z-U PU . uwzględnił jej zgłoszenie, 
w szakże po ustaleniu, że w chwili zgło­
szenia się do ubezpieczenia p. U strryc- 
h a  była niezdolna do pracy, skutkiem  
choroby  rak a , zgłoszenie d o  u b e z ­
p ieczenia zuSialo uniew ażnione i rosz­
czenie p. C strzyckiej o jednorazow ą od­
p raw ę odrzucono.

P, O strzycka w ystąp iła  do Sądu P ra ­
cy o zasądzenie od firm y „G olińska" 
szkód w w ysokości u traconej odpraw y.

Sąd Pracy, a następnie w ydział od­
w oław czy Sądu O kręgow ego, pow ódz­
tw o zasądził, uznając, że jtiacodaw ca 
w tym  w ypadku « u p jw .caz ia l-
ność, gdyż nie zgłosi! pracow nicy  we 
w łaściw ym  term inie, gdy nie by ła ona 
jeszcze chora  i gdyby zos ta ła  w należy­
tym czasie ubezpieczona, o trzym ałaby  
o io ra w ę  z Z U P d ., k tó re j zo s ta ła  po ­
zbaw iona p rzez  zaffbd'-'sruo „w .li­
ków  ubezpieczenia przez p racodaw cę.

W im ie n iu  p. O strzy  ik ie j w ystępo ,/a ł 
adw. tow. Bloch. I* K.

cy 5,562 tysiące ha, lasów  i bez żadnej 
żenady zgodził się, że dochód z jedne­
go ha. drobnej w łasności odpow iada ta- 
kiem uż dochodow i z h e k ta ra  w m a ją t­
ku  obszarniczym . W reszcie pom nożył 
te  okrojone hek tary  p rzez ren tow ność 
drobnych gospodarstw , ottiiczoną przez 
Insty tu t Puław ski, i gdy—pom im o w szyst 
kie te  „kom presje" — otrzym ał jeszcze 
30,545 zł„ jako czysty zysk roczny p rz e ­
ciętnego obszarn ika w  ciągu kilku  la t 
o statn ich , w yznał z rozbrajającą iście 
szczerością, że jakieś 20 tysięcy z tego 
zysku pochłaniają sp ła ty  kaw alerskich  
i n ickaw alerskich  dłużków  naszych ob ­
szarników...

W obec tego przeciętny obszarnik w 
P  ' -e ma ty lko coś koło 11 tysięcy czy­
stego zysku rocznie... Biedni obszarni­
cy. Brakuje tylko, by p. S tecki za ap e ­
lował w „R obotniku" o sk ładkę do ra­
źną dla tych nieszczęśliwców...

To nie dowcip. Zaległości p o datko ­
we, na k tó re  w  lwiej części sk ładają się 
należności w ielkiej w łasności ziemskiej 
i w ielkiego przem ysłu w  r. 1928/29, w y­
nosiły 499 miljonów, w r. 1929,30 pod ­
niosły się do 978 milj., zaś na r. 1930 31 
w yniosły już .m iijard i 50 miljonów zło­
tych, przyczem  panow ie W ierzbiccy i 
S teccy  z L ew jatana i Zw iązku Ziemian 
uw ażają, że w yrzeczenie się po raz  d ru ­
gi w  historji naszej niepodległości tych 
p retensy j p rzez S k arb  P aństw a, jest je- 
dynem  lekarstw em , m ającem  w yprow a­
dzić Polskę z kryzysu,

A tym czasem , dow odząc nędzy ob­
szarników , p. S teck i zapom niał o takich  
„szczegółach":

1. Że z 2 milj. rozparcelow anych  h ek ­
ta rów  przynajm niej 400 tys. p rzypada 
na w łasność państw ow ą *).

I 2- Że skero  rozparcelow ano jakiś m a­
ją tek  obszarniczy, to  ten  m ajątek  m a­
jątk iem  obszarniczym  już być p rzesta ł i 
uw zględniać go w  dalszych obliczeniach 
nie wolno.

3. Że na 6,797 tys. h a  (nic zaś 6,562 
tys.) lasów  należących do w ielkiej w łas­
ności, w  r. 1921 do państw a należało  
2 tys.  (38,2% ), a dziś n aw et 3,033 
tys. ha i „szczegół" ten  należałoby  je d ­
n ak  w  w yliczeniach „ścisłych" uw zględ­
nić.

4. Że skoro  ren tow ność drobnych gos­
p odarstw  obliczano w  stosunku do  c a ­
łej ich pow ierzchni, tc  analogiczną me- 
touę należałoby  zastosow ać i przy  ob li­
czaniu ren tow ności m ajątków  obszarn i­
czych.

Że rentow ność lasów  w  okresie  k ry  
zysu, spadku cen  ziem iopłodów  i d ro ­
żyzny węgla, m ogła być nie mniejsza, 
ale naw et w iększa od rentow ności roli 
u, .aw nej *•).

6. Że przy  obliczaniu rentow ności m a­
ją tków  obszarniczych n iepodobna p o ­
minąć dochodow ości przem ysłu rolnego, 
jednej z najbardziej zyskow nych gałęzi 
w ytw órczości w  P oltc*  ®).

7. Że w reszcie kw estja, na co zuży­
w a w łaściciel m ajątku obszarniczego 
zyski z tego m ajątku —  na sp ła ty  s ta ­
rych długów, czy na u ła tw ien ie sobie 
m ożności zaciągania nowych —  nie mo­
że w żadnym  stopniu w pływ ać na obli­
czanie rentow ności tego m ajątku.

Tyle najpow ierzchow niejszych zastrze  
żeń nasuw a się przy „ścislem w ylicza­
niu dochodów  ziem ian piórem  p Stec­
kiego. M oźnaby robić ich znacznie w ię­
cej. K w estja rentow ności rolnictw a, po ­
działu dochodu społecznego między po- 
szczegóhie w arstw y osiadłe na roń, jest 
nardzo obszerną i najmniej dotąd zna­
ną. Badania Komisji A nkietow ej od ­
s ło n iły  rąbek  tajem nicy, osłaniającej ren 
tow ność przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, czas zain teresow ać się bliżej ro l­
nictwem . Dobrze zatem  się stało , iż p. 
S teck i podniósł odw ażnie tę  kw cstję.

N ędza wsi, jak zresztą  nędza Polski 
w ególe, dla w s z y s tk ic h  jest oczyw ista, 
chodzi jednak o to, w jakim  stopniu ta  
r  - a rozk łada się na poszczególne w ar­
stwy.

i) W edług dr, I. W em łelda, b. w icem ini­
s tra  Skarbu, obszar m ajątków  rolnych p ań ­
stw ow ych, v. y..--„ząi.y w r. 1921 572,5 tys. 
ha, w r. 1928 wynosi! tuż ty lk o  146,1 tys ha 
„Skarbow ość P o lsk a ’ W arszs.va , 1931,

•>) W edług  obliczeń Dr. D edcrk i z* Szko­
ły G łów nei G ospodarstw a W ie jsk .fg o  ora* 
obliczeń dr, Ponikow skiego ze Zw. O rgatu- 
zacyj Rolniczych R. P. (K w artaln ik  Siaty* 
tyczny 1932, z. II) , dochód społeczny rol­
nictw a w r .1923/29 osiągnął *umę 9 miliar­
dów 59 m ilj. zł., przyczem dochód brutto * 
lasów d a l  sumę 440,6 milj. zł-, w  przy mini­
m alnych kosztach  wdasnych, po przeliczeniu 
na 1 ha lasu, d a je  oko ło  65 zł. dochodu z ha 

ro c in ie .
«) W edług cy tow anej p racy  d r. D ed erk ’, 

dochód społeczny przem ysłu  n ln e g o , bez 
uw zględnienia  najw ażniejszego  c u k ro w n ic ­
tw a w yniósł w r. 1928/29 323,7 m ilj. zł.

Apel do społeczeństwa
500 studentów usu.iiętych
z  w y ższy ch  u c z e l n i  
Wskutek rozporządzen ia  
Min. W. R. i 0. P.

bieżącym  roku  n a  m łodzież a k a d e ­
m icką (ipadi do tkliw y cios. O 'o  m in ister 
W yznań Religijnych i O św iecenia P u ­
blicznego, p. JĘD K ZEJEW iU Z, w ydal 
p oleceoae wyższym  uczelniom  nie przyj­
m ow ania o p ła t za naukę n a  wyższych o- 
czeln iach  po  term in ie, w yznaczonym  
przez M inisterjum .

Kryzys, jak i d o tk n ą ł c a łe  spo łeczeń­
stw o poiskie, w jeszcze w iększym  sto p ­
n iu  odbit się n a  m łodzieży akadem ie- 
kiej, k tó ra  w  p rzew ażne j sw ej części nie 
za robku je  i k tó re j z tru d n o śc ią  p rzycho­
dzi w noosenie o p ła t za naukę.

K onstytucja z dnia 17 ma<ca 1921 r. 
pow iada, ŻE NAUKA W  PO LSC E JE S T  
BEZPŁATNA.

W  ro k u  bieżącym  M in istenum  poleci­
ło podnieść o p ła ty  za  stud ja  n a  n iek tó ­
rych w ydziałach

PRZESZŁO O 100 "ó, 
bo ze 110 zł. roczn ie do 270 złotych.

N iezam ożna m łodzież, rek ru tu jąca  się  
w w iększości z najuboższych sfer ro b o t­
niczo - chłopskich, nic m a p eniędzy na 
op łacan ie lak  kosztow nej „bezpłatnej" 
nauki.

W sku tek  zarządzeń  M inislerjum , w  
roku  bieżącym  zosta ło  usuniętych  z wyż 
szych uczelni 

o ko ło  500 studentów , k tó rzy  nie m iełi 
p ieniędzy na op łacen ie  czesnego w e w ła- 
ściwym czasie.

500 m łodych ludzi pow iększyć m a sze­
regi w ykolejeńców '

500 osób w ypędzono za  b ram ę un i­
w ersy te tów  i po litechnik!

500 osób pow tarzać będzie za b ram a­
mi uczelń, że n au k a  w  Polsce jest bez­
p ła tna!

***
O stre zarządzen ia  w ładz m in iste ria l­

nych, p rzek reśla jące  do tychczasow ą p ra k  
tykę S enatów  akadem ickicO, k tó re  o- 
d zie la ły  d a leko  idących ulg w kw estjacb  
u iszczan ia  o p ła t za naukę, 

m uai się sp o tk ać  z  ODPOW IEDZIĄ 
SPOŁECZEŃSTW A.

Zam ieszczając w  sk rócen iu  odezw ę  
B iura o p ła t akadem ickich , zajm ującego 
się  n iesien iem  pom ocy usuniętym  s tu ­
dentom ,
W ZYW AM Y TYCH, KTÓRZY M OGĄ 
SOBIE POZW OLIĆ NA JA K Ą K O L­
W IEK  O FIA RĘ, DO SKŁADANIA 
O FIA R  NA O PŁA TY  DLA USUNIĘ­
TYCH Z UCZELNI AKADEM IKÓW , 
k tó ry ch  jedyną „zbrodnią" jest to, że w  
obecnym  ustroju, opartym  na wyzysku, 
—nie m ają pieniędzy.

N a o p ła ty  d la  usuniętych 500 akade­
m ików , wśród k tó rych  jest wieln n a­
szych synów i b raci,
POTRZEBA OKOŁO 50 000 ZŁOTYCH. 

P ien iądze te  trzeba zebrać! 
A dm inistracja „R obo tn ika" przyjm uje 

w szelkie o fiary  na ten  cel w lokalu  W a- 
rec k a  7, w godzinach od 10 rano  do 5 pp.

ODEZWA

W zw iązku  z rozporządzeniem p. Mi­
n istra  W.  R. . O. P , zakazuiącem kwes­
turom w yższych uczelni przyjmowania 
po 2 lutym b. r. I raty czesnego od stu
dentów ,

skreślonych zostanie z albumów 
uniwersyteckich, kilkuset 

akademików,
nie będących  w m ożności do tego czaau 
u ;fHić o p ła t za  studia.

K ilkuse t stu d en tó w  w Warszawie sta­
nie w obec konieczności przerwania stu­
diów , pow iększy k ad ry  w ykolejeńców , 
k tó ry ch  o k re : lat pow ojennych ty lu  na­
m nożył.

Nie mi. żerny do tego dopuścić!
Poniew aż środki, jakieuli rozporzą­

dzają obecnie akademickie Bratnie Po­
moce, są barozo skromne i młodzież sa­
ma nie może podołać temu zadaniu 
zwracamy się przeto do społeczeństwa 
polskiego z gorącym apelem o pomoc!!

Pow ołaliśm y do życia specjalną insty­
tucję, która pod nazwą „Biuro Opłat 
Akademickich" zajmie się 
g ro m a d z e n ie m  iunduszów i „wykupywa­
niem" kolegów usuwanych z uczelni na 
skutek decyzji p. ministra W. R. i O. P.

Protektorat nad Biurem ob ęli: biskup 
Antoni Szle«ow«k>, Rektorzy Uniwersy­
tetu, Politechniki 1 S. G. G. W.

Nadzór nad funduszami sprawować 
będą upniszeai przez nas p. p. Kurato­
rzy Bratnich Pomocy na Uczelniach 
W arszaw skich .

Zebrane sumy przeznaczamy dl* 
wszystkich koleżanek i kolegów naszych 
bez względu na przynależrość organiza­

cyjną czy przekonania polityczne. 
Przy pom ocy tych sura zapob egniemy 
katastrofie ki k u re t młodych egzystencji 
i sposobiących się do przy*złej obywa­
telskiej procy umysłów.
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Skandal czy złośliwy żart ?
Centralna rzeźnia dla Warszawy

Magistrat, stołeczny> postanowił oddać 
koncesję na budowę i eksploatację cen­
tralnej rzeźni w Warszawie konsorcjum 
kapitalistów francuskich p. L: „La So- 
ciete d'etudes des Abattoirs de Varso- 
vie”. Koncepcja budowy rzeźni central 
nej nie wywoła chyba u nikogo, kto zna 
stosunki rzeźniane w W arszaw ie/żadnej 
objekcji. Jednakże bliższego rozpatrze­
nia wymagają środki, d o : jakich magi­
stra t się uciekł, ażeby potrzebie, za­
dość uczynić: Otóż projekt koncesji o- 
piewa na 35: lat, po którym to czasie 
rzeźnia ma przejść na własność mia­
sta,- z wyjątkiem budowli i instalacji, u- 
skutecznionych w czasie trwania kon­
cesji, za które miasto zapłaci po upły­
wie koncesji.

Zakład koncesyjny uzyskuje monopo- 
liczne prawo pobierania opłat za uży­
walność hal mięsnych, rzeźni, targowisk 
dla zwierząt rzeźnych, targowisk dla 
zwierząt hodowlanych, tanich jatek i t. 
p., oraz za badanie mięsa przywozowe­
go. Opłaty za używalność rzeźni, targo­
wiska i badanie mięsa przywozowego 1 
t. d. zostaną podwyższone z chwilą wej 
lęia w życic koncesji o 100%, a opłaty 
(ta korzystanie z chłodni nawet o prze­
szło 100 procent. Dochód brutto Zakł. 
konces. określa się na 6 i pól.milj. zł. 
rocznie.. Koncesjonarjusz nie będzie pła­
cił samoistnych podatków komun., , an' 
dodatków komun, do podatków państwo­
wych. Mjasto wydzierżawia ponadto 
Zakł. Konces. na 50 lat 50 lys. mtr. kw. 
placu obok rzeźni, na którym może 
koncesj. zakładać przedsiębiorstwa, nie 
związane z obowiązkami Zakł. Konce­
syjnych, ze szkodą, oczywiście, dla 
przedsiębiorczości krajowej. , Zakład- 
Konc. może zaciągnąć pożyczkę obliga­
cyjną, zagwarantowaną na wyżej ozna­
czonych opłatach, której annitety nie 
będą mogły przekraczać 2.500.000 zł. 
rocznie. Nie wchodząc, w szczegóły, wy 
liczyłem tu zasadnicze prawa koocesjo- 
narjuszów francuskich.

Jakie korzyści, z tej tranzakqi: otrzy­
muje miasto? Pożyczkę w rumie 3y2 
milj. zł., której obsługa roczna ' wynosi

10 procent od sumy . pożyczkowej, 280 
tys. zł., jako stałą pozycję rocznie oraz 
3 procent od doch. brutto (6l/ó milj. 
zł.), 1.1j. 195 tys., czyli razem 475 tys. 
zł. rocznie i rzeźnię po 35 latach. W o­
bec takiego stanu rzeczy musimy sta­
wić sobie dwa pytania:

1) czy rzeźnia w ten sposób budowa­
na da odpowiednie korzyści dla miesz­
kańców stolicy?

2) czy tranzakcja pod względem fi- 
nansowem wytrzymuje krytykę?

Warszawa, jak wiadomo, nawet ma­
jąc we wlasnem posiadana wszelkie 
urządzenia uboju, handlu bydłem i mię­
sem,; nie jest w możności wypełnienia 
swojego kardynalnego obowiązku wo­
bec obywatela pod względem regulacji 
cen mięsa, gdyż, jak to stwierdza pro- 
tokuł specjalnej komisji fachowej, sto­
licę trzyma w żelaznych kleszczach taj­
ny. kartel handlarzy, eliminujący wpływ 
samorządu na ceny żywca, organizację 
handlu bydłem, a zatem i na cenę mię­
sa. Jakaż dopiero rozpocznie się orgja, 
cen, kiedy wszystkie te urządzenia pub­
liczne przejdą w ręce kapitału prywatne 
go, który może często naw et będz e 
miał - interes w tem, ażeby cfopomagać 
niesumiennej spekulacji.

Jeśli przytem zważymy, że opłaty bę 
dą podwyższone o 100 procent, to już 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
ceny na tak  ważny artykuł spożywczy 
skoczą niepomiernie — w, czasie, kiedy 
konsumcja spada i kiedy cyha całkowi 
cie lub półbezrobotnych istale wzrasta. 
We wszystkich kulturalnych państwach 
sprawa rzeźni jest tak dalece docenia­
na, że z większych miast Europy tylko 
w Sofji i Brukselli istnieją rzeźnie kon­
cesyjne, wszędzie indziej są cne własno­
ścią gmin. A gmina Białogród nawet wy 
dzierżawiła rzeźnię prywatną, ażeby 
mieć wpływ na ceny mięsa. Widzimy 
więc, że oddanie tego monopolu kapita­
łowi prywatnemu nie wytrzymuje żad­
nej krytyki.

Nie lepiej przedstawia się strona fi­
nansowa tej koncesji. Biorę, jako pod­
stawę, rok operacyjny 1930/31, gdyż od-

ZwydĘsca w rajdzie gwiadzistym

l .

Na zdjęciu naszem widzimy p. Lavalet- 
te (Francja) zwycięscę w raidzie samo- 
chodowy m do Monte Carlo, którego tra-

Wystawa lekkoatletyczna w Sztokholmie

r

Lekkoatletyka cieszy się w całej 
Szwecji olbrzymiem zainteresowaniem, 
czego dowodem są m. in. stałe wystawy 
urządzane kolejno w różnych miastach 
Szwecji, ilustrujące rozwój sportu. Na

z ię c iu  naszem widzimy otwartą przed 
kilku dniami w Sztokholmie wystawę 
przyrządów do sportów lekkoatletycz­
nych.

sa, jak wiadomo, prowadziła przez Pol­
skę od strony północy z Tallina i od 
strony wschodniej z Bukaresztu.

powiada on mniej więcej przeciętnej cy­
frze wyników pieniężnych z kilku ostat­
nich lat pracy przedsiębiorstwa rzeźni 
warszawskiej. Przychód z eksploatacji 
wynosił w tym roku 3.324.000 zł., wy- 

, datki eksploatacyjne wynos ły 1.829.000 
j zł., nadwyżka kasowa zatem 1.495.000 
j zł. Jeśli z tej sumy przeznaczymy na 

najrozmaitsze wydatki poza eksploata­
cyjne łącznie z renowacjami około pół 
milj. zł., co aż nadto na te cele w ystar­
czy, to czysty zysk dla m iasta wynosi 
1 milj. zł. rocznie. Koncesjonarjusz jed- 
dnak ma płacić miastu tylko 475.000 zł. 
rocznie i to tylko w wypar’ku, kiedy 
będzie regularnie płacił annuitety od 
swojej potyczki obligacyjnej, zagwaran­
towanej na opłatach rzeźnianych przed 
wszystkiemi innemi należnościami. W 
najlepszym więc razie miasto traci 
525.000 rocznie, czyli przeszło 18 milj. 
zł. w przeciągu 35 lat,

O ile wiadomo, koszt budowy rzeźni 
obliczony jest na 25 milj. zł. Jeśli się 
zważy, że dochód brutto wynosić będzie 
6%  milj. zł-, a wydatki eksploatacyjne 
około 41/2 milj. zł. Podobno przewidzia­
nych jest 5 dyrektorów i członków za­
rządu i t. d. i t. p. Jeśli na  te wydatki 
oraz na inne dyskretne cele przeznaczy­
my jeszcze 1/2 milj. ,zł., to na czysto wy­
wiezie koncesjonarjuoz do Paryża 4 milj. 
zł. rocznie z samej tylko koncesji, czyli 
około 140 milj. zł. w ciągu 35 lat. Oka­
zuje się więc, że owe 25 mil), zł, na bu­
dowę, poza efektywną stratą w sumie 
y2 milj. .zł. rocznie ze strony Magistra­
tu, będą obciążały gminę warszawską 
16% rocznie. Każdy przyzna, że to roz­
bój na otwartej drodze.

Dlaczego miasto przystępuje do budo­
wy rzeźni właśnie w czasie, kiedy ilość 
bitych sztuk bydła poważnie spada i 
kiedy stosunki gospodarcze są .zupełnie 
niewyjaśnione — i w dodatku na tak 
niebywałych warunkach, pozostanie za­
pewne nazawsze tajemnicą. Dla każdego 
jednak nieuprzedzonego umysłu jest jas- 
nem, te  miasto mogłoby samo w niedłu­
gim stosunkowo czasie, bez tak dziw­
nych warunków finansowych, wybudo­
wać rzeźnię centralną z nadwyżek kaso­
wych obecnej rzeźni, nie narażając lud­
ności miasta i podatników na nieobli­
czalne szkody.

Ciśnie się na usta natarczywe pytanie, 
czy to skandal, czy złośliwy żart?

Stefan Haupa.
am

Aresztowanie 2-go sekretarza 
sądowego we Lwowie

Po aresztowaniu sekretarza Sądu 
Grodzkiego we Lwowie, Kurkiewicza, 
u  którego w mieszkaniu znaleziono kil­
ka książeczek depozytowych, areszto­
wany został również sekretarz Sądu 
Okr. Rudolf Baczyński.

Aresztowanie to pozostaje najprawdo- 
bniej w związku ze sprawą przebywa­
jącego w areszcie śledczym sekr. Kut- 
kiewicza.

Z Estonii

h. - i m k . V

Na zdjęciu naszem widzhny obrazek 
ze starego miasta w Tallinie, pokrytego 
obfitą powłoką śnieżną. Mamy przed 
sobą uroczy widok na resztki murów 
fortyfikacyjnych, pochodzących z cza­
sów średniowiecza.

STA N  POGODY
DZIŚ MRÓZ.

Według PIM-u: Dziś chmurno, rano mgły 
lub opary, w ciągu dnia przeiaśnienia. U- 
miarkowany mróz słabe wiatry południowe 
i południowo-wschodnie

Katastrofa lotnicza 
na Okąciu

Nad lotniskiem na Okęciu wydarzyła 
się wczoraj przed południem katastrofa 
samolotowa.

Wskutek defektu motoru spadł z wy­
sokości 1.000 metrów jednomiejscowy 
samolot pościgowy z 11 eskadry myśliw. 
skiej 1 pułku lotniczego.

Pilot zdołał wyskoczyć ze spadochro­
nem. Upadając na zmaran ętą ż>gmię, 
doznał złamania nogi i ogólnych potłu­
czeń. W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala okręgowego im, Marszałka 
Piłsudskiego.

Samolot uległ rozbiciu.

Pisarz majątku koto Warlubia
postrzelił bezrobotnego

Na polach pomiędzy Warlubiem a Pło-
chocmem (Pomorze) rozegrała s.ę krwa­
wa tragedja, która wywołała wielkie 
rozgoryczenie wśród ludności. 

Bezrobotny Zieliński Bronisław, lat 
19, chcąc ogrzać nędzne mieszkanie, u- 
dał się do t. zw. kęp po gałęzie. Spo­
strzegł go pisarz gospodarczy Hetmań­

ski Franciszek z Płochocina, który strze­
lił z  karabinu i ugodził go riyłu w ple­
cy tak niebezpiecznie, że, po opatrze­
niu przez lekarza, zefitał on w stanie 
groźnym przewieziemy do szpitala w 
Grudziądzu.

Hetmańskiego aresztowano i odsta­
wiono do sądu grodzkiego w Nowem-

Z nowej dzielnicy w Wilnie

Nowy most na Wiśle w Krakowie

N edawno odbyła się w Krakowie u- 1 dłużeniu ulicy Krakowskiej, łączącego 
roczystość oddania do użytku nowego Kraków z Podgórzem, 
mostu, wybudowanego na Wiśle w prze- I

Ze stolicy Litwy Kowieńskiej

m

Stolica Litwy Kowno posiada kilka 
cennych zabytków architektonicznych, 
pochodzących ze średniowiecza. Do naj-

Z Moskwy

piękniejszych z nich należy kościół n* 
zwany przez Ltiwinów obecnie kościo 
łem Witolda.

Na zdjęciu wdzimy jedną z głównych ulic stolicy sowieckiej „Krasnaja Płosz- 
czad z widokiem na KremL
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Strajkujący robotnicy małorolni w Puszczy Białowieskiej
Postanawiają strajkować aż tio zwycięstwa

K onferencja delegatów  m aforolnych 
całej Ruszczy Białow ieskiej, odbyta w 
dn. 23.1 1933 r., w  lokalu Zw. Zaw. Rob. 
Przem . D rzew nego w  Białow ieży, w y­
słuchała spraw ozdania delegacji z kon ­
ferencji, odbytej w D yrekcji Lasów P ań ­
stw ow ych w  Białow ieży.

D yrekcja zaproponow ała, aby ro b o t­
nicy najp ierw  przerw ali akcję stra jk o ­
wą. a  potem  konferow ali o ceny.

(kor. w łasna)

Zebrani postanow ili s trajku  nic p rze ­
rywać, ale trw ać w  akcji do zw ycięstw a 
— i nie odstępow ać od żądania 50% 
podw yżki d la  w ozaków , oraz zrów na­
nia cennika robotn ików  m ałorolnych z 
cennikiem  robotników  leśnych bezro l­
nych.

Z ebrani uw ażają, że skrom ne żąda­
nia robo tn ików  są słuszne — i że p rze­
ciąganie strajku  przez D yrekcję, k tóra 
myśli, że p rzed łużeniem  akcji s tra jk o ­

wej da się ją złam ać, nie odniesie sk u t­
ku^

Za koszta, k tó re  ponosi S karb  P ań ­
stw a, z pow odu zm arnow ania sezonu, i 
za ew en tualną s tra tę  rynków  zbytu dla 
drzew a, ponosi odpow iedzialność wy­
łącznie Dyrekcja.

U porczyw a obrona przez Inspekcję 
P racy  podw ójnego cennika, rów nież 
przyczynia się do p rzew lekan ia akcji.

„Jaki pan taki kram” mówi przysłów e
Stosuneczki w Rasie Chorych w Zgierzu

Od dłuższego czasu kierow nikiem  tu ­
tejszej K asy C horych jest bebesow iec 
K azim ierz W ojciechow ski. P. W ojcie­
chowski jest 100% sanatorem  i nieźle 
w ysługuje się „sana~ji".

N iejedno opow iadają sobie ludzie o

„kw ia tuszkach”, zw iązanych z u rzędo ­
w aniem  tego pana  w zgierskiej Kasie 

Nie przebrzm iało  jeszcze echo k ra ­
dzieży, kiedy to  jednem u z urzędników , 
w iozącem u pieniądze z C entrali (t. j. z 
Łodzi) na w yp łatę  pracow nikom , w  dro-

„Pomoc" dla bezrobotnych
KilRa cyfr z Łomży

(Kor. własna).
W  Łomży P ow iatow y K om itet P o m o ­

cy Bezrobotnym , k tórem u przew odniczy 
s ta ro s ta , postanow ił n ie  w ydaw ać d o ra ­
źnych zapom óg bezrobotnym , tylko za ­
trudnić ich przy  budow ie sladjonu (ro­
boty  przy  stadjonie i sam ą inicjatyw ę 
budow y stad jonu  podjęło wojsko).

Za pien iądze, p rzesłan e  przez C en­
tralny  K om ite t Pom ocy Bezrobotnym , 
kupiono karto fli; K om itet C entralny 
orzysła ł węgla i m ąki.

B ezrobo tny  za trudniony  jest ty lko 
p rzez jeden tydzień na miesiąc (przy s ta ­
dionie), p rzyczem  za tydzień  p racy  na

m rozie nad rzeką, m a zap łacone w n a ­
turze: 12 kilogram ów  chleoe s tkow ego 
(który K om itet kosztuje 1 zł 80 gr.), 100 
kilogram ów  węgla (kostka III, w artości 
1 zł. 80 gr.), o raz 100 klgr. karto fli (w ar­
tości, gdy są zdrow e, około 3 zł.)—razem  
6 zł. 60 gr. za tydzień  pracy , co m a s ta r 
czyć bezrobotnem u na w yżyw ienie całci 
rodziny  p rzez  miesiąc!!

G dy bezrobo tny  niem a butów  lub u- 
brania, by iść w  m róz na robotę, p. s ta ­
ro s ta  odm aw ia mu p raw a  do zasiłków . 
Zasiłków  bez p racy  n ik t nie otrzym uje.

C o  w y ś w ie t la ją  K in a ?
ATLANTIC: „Generńał Czeng”.
ADRIA: „Kobieta * Monte Carlo". 
APOLLO: „Romeo i Julcia".
ANTTNEA: „Ułani, ułani"
BAJKA: „Djabelaki wąwóz” i „Dzielnice 

emigrantów z Nowego Jo rk u ’. 
COLOSSEUM: .Rome Expreet”,

COLOSSEUM loerątek o g. 6 
W święta 4 pp. 

Cany m la)sc 90 gr., z ł 1.30 I z ł .  1.80
Wspaniałe arcydzieło

ROME EXPRESS
W rolach głównych

CONRAD VEI0TI ESTERA RALSTON
n a ła  sala: PHCTGUDT TOMA SAVYtK’A 
z J a c k i e  G o e g a n e m .  Ceny 49  gr. 199 gr.

MAJESTIC: „Noce portowe"

majestic I W
HELENA TWELVE TREE j  
PHILLIPS HtLMES.
RICARDO CORTEZ
W barwnym ro­
mansie filmowym

N O C !

LiUJ-.Ubbh.UM MALE: „Akoady miło­
ści".

CASINO: „10 proc. dla mnie".
CAPITOL: „Kinomanjak” i „Powódź". 
CRISTAL: „’.'en Mix i Carlo Aidini". 
EUROPA: „Pokonani zwycięrcy”.
FAMA: „Na rozkaz kobiety".

MIEJSKI

„ F A M A “
Przejazd 9 

poez. 6, 8, 10
Dziś sensacyjny film

Na rozKaz
Kobiety

x P o łą  N egri
Ceny miejsc od 75 gr

FORUM: .,Człowiek, którego zabiłem". 
FILHARMONJA: „Podróż poślubne we

troie”.
HELJOS: „Sto metrów miłości". 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu". 
KOMETA: „Biała odaliske" i rewja.

Kino i i O M £ T A I
C h ł o | i n « 4 L P o c z ^ ^ ^ 0 j

D ziś sen sa cy jn y  film

„BIAŁA 0DALI5KA"
W roi. główn: Don. Jose Mojlca 

i M a r j a  A ln a
Na scenie rew ja

L! >S: .bzangh;*) Express". 
LUX: „Taierr pani Mary”.

d z w .e k u w y
KINOTEATR 
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4. 6 8 i 10.

Dla młodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestworzy
z udziałem: WALLACE BERRY 

CLARK CABLE
DORO 1HY JORDANt 

CONRAD NAGEL 
Cenejniejsc od 45 ąr do 1 t t.

W niedziele i święta kasa sprzedaje do godz. 
4 pp. bilety po cenach zniżonych na powyż- 
__________ szy film (na 1 seans).

METROPOLIS. „Szaleńcy". Na sceuie fa­
kirzy.

MEWA: „Kobiety nie do małżeństwa’’, 
i „Poskromienie flirciarki".

MIRAŻ: „Verdun" i rewia. <
OAZA: „Puszcza".
PAN: „Symfonia 6 milionów".
PALACE: „Siostra Angęlika'

(vi­
no

P A I  A T F  CHMIELMA 9,
M L H V i C  Początek 6, 8. 10

le S l^ u r o d ą ’ Zuz3ina  MarvW e
jako lekkomyślna tancerka i pełna po- 
święcenia zakonnica w dramac e dwóch 
bliźniaczo do siebie podobnych kobiet 
rewelacyjnym przeboju czeskiej sztuki 

filmowej

SIOSTRA ANGELIKA
Keżys. Mac Frici. Muzyka: Jare Benesz
Film śpiew, i mówiony w języku czesk m

Robotnicy popierajda 
swoje pismo

ROXY: „Kuiężna łowicka".
SOKÓŁ: „Rasputin" i „Szalona hrab’am 

ka",
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości”. 
SPLENDID. .Blond Wenus".
TRIANON: „Precz z miłością . 
TOMBOLA: „Blond Wenus”
TON: „Księżna Łowicka".
UCIECHA: „Głos pustyni.’.

n a w g M x i i
MASKA: „Wszystko dla dziewczyny” i 

„Ko-hn i Kelly jako specjaliści od rozwo­
dów”.

MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy".

dze w yciągnięto z kieszeni zł. 700 (sie­
dem set), a tu, jak  grom  z jasnego nieba, 
spadła w iadom ość, że drugi urzędnik, p. 
Kozłowski K., zgubił teczkę z doku ­
mentam i kasowem i, w racając z libacji 
(działo się to dn. 20.X11 1932 r.).

N azajutrz jeden z robotn ików , idąc do 
pracy, w  park u  M iejskim  znalazł teczkę, 
zaw ierającą dokum enty  kasow e, w- m ię­
dzyczasie spo tka ł jednego z re s ta u ra to ­
rów, k tó ry  teczkę odebrał, w ynagradza­
jąc robo tn ika za znalezienie.

następnego  dnia p K or/ow ski do p ra ­
cy nie przyszedł, gdyż rzekom o zacho­
rował. Nadm ienić trzeb a , że p. K ozłow ­
ski jest rów nież bebesow cem ,  ̂w obec 
czego kierow nik K asy żadnego użytku  
z tego lak tu  nie zrobił (I), chociaż tego 
rodzaju głośne „libacje" w ym ienionego 
urzędnika pow tarzają  się bardzo często 
i to  w godzinach urzędow ych (!)•

Pan kierow nik  za to  sta le jest „zaję­
ty", ale, okazuje się, że... w ciąż jeździ 
na polowania. R ów nież i owego dnia 
był on na polow aniu, w raz ze swym za ­
stępcą, p- Emilem Glasem, rów nież b e ­
besowcem . G dy k tó ry  z ubezpieczo­
nych ma spraw ę do kierow nika, o trzy ­
muje odpowiedź, że... w yjechał do Ło­
dzi w spraw ach służbow ych.

M ożeby w ładze zw ierzchnie za in te re ­
sow ały się stosunkam i w Kasie Chorych 
w Zgierzu?

40 lat pracy
P ożegnanie  nacz. Dobraczyńskiego

Po 40-letniej p racy  w  W ydziale O pie­
ki Społecznej p rzeszed ł z dn. 1 stycznia 
r. b. n a  em ery turę naczelnik  W ydz. O- 
p ieki Społecznej p. A ntoni D obraczyń­
ski. W  ub. niedzielę, koledzy z W ydzia­
łu  O pieki Społecznej urządzili nacz. Do­
braczyńskiem u pożegnanie.

W  biurach Wydz. O pieki Społecznej 
zgrom adziło się około 200 osób. P rze­
m ów ienia wygłosili p-p- Chaciński, prez. 
Słom iński, ław. K oralew ski, ks. Bącz- 
kiew icz, G oerne, G ajzler i sen. E vert.

W  końcu odpow iadał nacz. D obraczyń 
ski.

D ziś  w  R a d jo
11.58 Sygnał czasu i hejnał. 12.10 Płyty 

gramofonowe. 15.25 Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazowa. 15.35 „Wśród książek”. 1550 
Wesoła mieszanina (płyty). 16.25 Odczyt dla 
nauczycieli. 16.40 „Margrabia Wielopolski” 
wygłosi p. A. Śliwiński. 17.00 Popołudniowy 
koncert symfoniczny 18 00 Muzyka lekka. 
19.20 Wiad rolnicze 19.30 Felieton muzycz­
ny p. t. „Stanowisko Chopina « historji mu­
zyki'1 wygł. p. Fr. Brzeziński. 20 00 Koncert 
popularny. 22.00 Kwadrans literacki — J- 
Kaden - Bandrowski: „W lakierowane) klat­
ce’ . 2215 Transmisja z Pragi Czeskie). Cze­
ski iazz na 2 fortepiany. 23.05 Muzykę ta­
nce 7.na.

Z tflCMRfiJWEJ GIlłDU
Dolar St. Zjedn. 8915; frank francuski 

34 77; funt szterhng 30.30; marka niemiecka 
21210; szyling austriacki 101.25; korona 
duńska 146; norweska 148; szwedzka 160; 
czerwonce drobne 120, grubsze 1.25; (ran* 
szw ajcarsk i 172.25; korona czeska 25.95.

Nagły zgon
P rzy  ul. C zerniakow skiej 215, zacho­

row ał nagle i strac ił przytom ność 45- 
le tn i Józef B ednarski, ślusarz, lokator 
tegoż domu. P rzed  przybyciem  lekarza  
pogotow ia, B. zm arł. —  Zwłoki p rze ­
w ieziono do prosektorjum .

Słoneczny pokój do wynajęcia 
w dzień dla młodego pana, 
w nocy d.a przyzwo tej panienki. 

Zgłoszenia pod

„Ja w dzień...
Ty w nocy"
i Kłna?

POSTUPALSKI
TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ

po długich i ciężkich cierpieniach zm arł dnia 27 b m., przeżywszy lat 49
Nabożeństwo żaiobne za spokój Jego duszy odbędzie się w dolnym kościele św. 
A leksandra  (Flac Trzech Krzyży) dn. 31 b. m we wtorek o godz. 10-ej rano. Pe 
nabożeństw ie nastąpi wyprowadzenie zw łok na cmentarz powązkowski do  grobu 
r o d z  onego, o czem zaw iadam iają  krewnych, przyjaciół i  znajomych pogrążeni W 
nieutulonym  żalu

Zona, brat, bratow a, s io s trz en ica  i s iostrzen iec .

Obchody 40 lecia P. P.S.
D ą b r o w a  G ó r n ic z a

DĄBROW A GÓRNICZA.
22 stycznia b. r. w dużej sali Domu 

Ludow ego w D ąbrow ic Górniczej odby­
ła  s ę A kadem ia PPS z o k a z ji  40-lecia 
partji.

A kadem ia m iała przebieg bardzo u ro­
czysty. Zagaił przew odniczący tow. J.
Cupiał. G ra ła  o rk ie s tra  robotn icza z 
kopalni F lo ra ; śp iew ał a rty s ta  opery w 
K atow icach, deklam ow ali TUR owcy i 
Czerw oni h a rce rze  z Dąbrowy.

Pojaw ienie się na sali w ięźnia brzes- I

Tragiczny epilog sprzeczki rodzinnej

kiego, Iow. A. Ciołkc-sza, p rzyjęto  en tu ­
zjastycznie. P rzem aw iali t.t, posłow ie. 
Ciołkosz i A . Bień.

Na zakończenie uchw alono z en tu ­
zjazmem p rzed łożoną rezolucję, k tó rą  
sk łada hołd  bohatersk im  w atkom  PPS i' 
po tęp ia  obecny system  rządzenia.

Zebrani stw ierdzają , że w w alce o id e ­
ały, głoszone p rzez  PPS, nie ustaną aż 
do osta tecznego  zw ycięstw a, o raz p rz e ­
syłają w yrazy  czci w ięźniom  brzeskim .

SKok z  3 piętra
Przy ul. Pańskiej 75, zam ieszkiwali 

wspólnie 63-letn ia R ajzla S ioroianka, z 
córką, o raz z synem i synową.

W  osta tn ich  czasach w ynikały  częste 
nieporozum ienia, pom iędzy synow ą Ry- 
w ką, a teściow ą, k tó ra , jako w łaścic iel­
ka m ieszkania, dom agała się, ażeby  syn 
z żoną w yprow adzili się. Ci, nie mając 
pieniędzy n a  now e m ieszkanie, nie m o­
gli spełn ić żądan ia  staruszki. W  spraw ie 
tej udano się naw et do rab ina. Synow a 
dom agała się rozw odu od m ęża, gdyż 
n ie może z teściow ą dłużej w ytrzym ać. 
Rabin ośw iadczył, aby w yprow adzili 
się.

W  ub. niedzielę znow u doszło do gwał 
tow nej sprzeczki, w  czasie k tó re j sta-

Samobójstwa
24-letni S tan isław  M ichałek, woźny, 

napił się esencji octowej.
—  20-le tn ia  k o b ie ta  nieznanego n a ­

zw iska i adresu , rów nież nap iła  się e- 
sencji octow ej w  bram ie domu.

—  22-letnia S tan is ław a Jez ie rsk a , słu­
żąca, nap iła  się esencji octow ej w b ra ­
mie domu Nowy Świat 62.

—  31-Ietni Józef W ielądek, kierow -

ruszka pow iedziała do synowej: „Albo 
ty  ustąpisz, albo ja”. W  nocy. kiedy 
wszyscy domownicy byli pogrążeni w 
głębokim  śnie, sta ruszka w sta ła , u b ra ła  
się i w yszła z m ieszkania n a  2 p ię trze , 
udając się do innej k la tk i schodowej.

■ Na II p ię trzę, S. nie m ogła okna o tw o­
rzyć, jedynie w ybiła 2 szyby. U dała się 
tedy na 3 p ię tro  i w yskoczyła n ą  bruk 
podw órza. S taruszka leża ła  p rzez jakiś 
czas bez żadnej pomocy. D opiero oko­
ło godz. 3-ej, jeden z lokatorów  p o w ra­
cających z p racy  do domu, n a tk n ą ł sią 
n a  leżącą, jęczącą desperatkę . L ekarz  
Pogotow ia stw ierdził ogólne potłuczenie 
i przew iózł S łom iankę w  stanie ciężkim 
do szpitala na Czystem.

cs, o tru ł się morfiną-
_  57-letni Jó ze l Potulski, drukarz, 

bez zajęcia, napił się jodyny i spirytusu
denaturow anego. , ,

W szystkim  ofiarom  zaw odów  życio­
w ych, pomocy udzieliło Pogotow ie, po ­
czerń nieznajom ą przew iozło do szpitala 
Dz. Jezus, Jez ie rsk ą  do szpitala św. R o­
cha i W ielądka do W olskiego.

C o  g ra ją  w  T e a tr a c h ?
TEATR ATENEUM. Ostatnie dni sztuki 

„Kapitana z Koepenick”. W próbach „Ma­
jor Barbara ’ B Shawa z Jaraczem w roli 
głównej. Reżyseruie Edmund Wierciński.

Z CPERY: Dziś w Operze akademja.
TEATR NARODOWY. Dziś ęowa sztuka 

J. Szaniawskiego „Most ‘.
TEATR NOWY. Dziś i przez kilka wie­

czorów po cenach zniżonych „Skąpiec Mol­
iera.

TEATR LETNI: Dziś nowa komedia Ste­
fana K r z y w o s z c w s k i e g o  „Uśmiech Hrabin)

TEATR POLSKI gra codziennie świetną 
sztukę Passeura p. t. „Kobieta która kupi­
ła męża”.

TEATR KAMERALNY. Ostatnie dni
„Dziewcząt w mundurkach" Chryaty Win- 
eloe.

„BANDA' W TEATRZE MAŁYM Dziś 
operetka „Piękna Galatea" e Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR MORSKIE OKO. Dr*ś rewia w 
20 obrazach p. t. „Dodatek Nadzwyczajny’*.

TEATR ARTYSTÓW. Zespół Teatru Ar-
tystów niniejszem stwierdza, że zmuszony 
został do zawieszenia przedstawień w Te­
atrze z przyczyny od niego niezależnych.

TEATR „8.30". Gra ostatnią nowbść O*- 
kara Straussa p. t. „Kobieta, która wie cze­
go chce”.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO {Karowa 18 
w podziemiach). Dziś komedia Leozyckiego 
„Manekin zazdrości".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
p. t. „Baby rządzą".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego »)■ 
Dziś rewja p. t :  „ A ż  do skutku".

CYRK ST AN IEWSKICH. Riko * Ale* -  
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Ce- 
dzienmc dwa przedstawienia: 4.30 popoł. i 
8.15 wiecz.

7\i/A7KftM powielamy sprawozdani*. Ł f»  Ą ł i MM I okólniki zaproszenia, pro­
tokoły, formularze, listy propagandowe. Czy­
sto, szybko, 1011 rabatu. Tor, Chłodna lo / l l  
ele fon 69j-02.

B E Z P Ł A T N I E
0 0  CYRKU 

2  osobv  za “J-ym bTeJjfn
okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie Jednaj® biletu drugi taki 
sam bilet zupełnie dermo. Kupon ważny
dziś i codziennie na przedstawieni* 

popołudniowe i wieczorowe.
Ceny — o 4.30 pp. od 1 — d° ■>*?

i o 8.15 w. od 1.50 doA ci

PRAWDZIWE OKAZJE!!
d l a  e l e g a n c k i c h  w a r s z a w i a n e k

i!/ ZNAJDUJĄ SIĘ *

I  ; , r  I S S U K I E N
f  M . H O P M A N , - , . , -  Ą

  — ___  . . . .  n r T K I l  e *  6 n i l  h  H U R T O W E
Z R ®

B L U Z E K  

i SZLAFROKÓW

W arszawa Nalewki S I  ^  
Lp. te  . 1 1 -55 -72  f t s

CENY W  DETALU SĄ ŚCIŚLE H URTOW E
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SZTA FETA  ROBOTNICZA
Sport robotniczy w Zagłębiu Naftowem

Mimo w ielk iego  kryzysu gospodar­
czego  i w yjątkow o ciężk ich  w arun­
ków  dla rozwoju organizacyj robot­
niczych, z przyjem nością m ożem y  
stwierdzić*' że R obotnicze Kluby 
Sportow e rozwijają się sta le i naw et 
często  w yprzedzają kluby m ieszczań­
sk ie, które mają poparcie w ładz, 
podczas, gdy kluby robotnicze są sk a­
zane na w łasn e siły  i n ie m ogą liczyć  
na żadną pom oc ze  strony w ładz pań 
stw ow ych. Przykładem  rozwoju R o­
botn iczych  K lubów  Sportow ych na 
prowincji m oże b yć R K S. T U R . w  
B ory sła w iu , który m im o stosunkow o  
krótk iego czasu istn ien ia  zdołał zor­
ganizow ać już k ilka sekcyj, jak: p ił­
ki nożnej, gier sportow ych, szacho­
w ą, ping-pongow ą, oraz sekcję k o ­
biet, , gdzie setk i m łod zieży  robotni­
czej zgrupowanej w  Domu Ludowym  
Zw. G órników  zagłębia naftow ego, z 
zapałem  upraw ia ćw iczenia  fizyczne  
O becnie dzięk i poparciu starszych  
tow arzyszów , k tórzy  mają p ełn e zro­
zum ienie dla w ychow ania fizycznego  
m łodzieży  robotniczej, klub p rzystę­
puje do urządzenia w łasnej sali gim­
nastycznej, oraz otw arcia  kilku n o ­
w ych  sekcyj, jak: gim nastyczna, le k ­
k oatletyczna, sportów  zim ow ych it.d. 
Celem  w yćw iczen ia  sobie w łasnych  
przodow ników  sportow ych klub spro 
w adza na d łuższy okres czasu in ­
struktora Zw iązku Robotn. Stow . 
Sport;, tow . B o sk ie g o . N astępnie na 
zaproszenie klubu z początkiem  lu­
tego  zjedzie do B orysław ia sekretarz  
generalny Zw. Robotn. Stow . Sport., 
tow- dr. M ich a ło w icz , k tóry  w ygłosi 
referat: „O  id eo logji sp ortu  ro b o tn i­

czego" . R ów nocześn ie odbędzie się 
konferencja w szystk ich  klubów  ro­
botniczych zagłęb ia  i okolicy  (Bory­
sław , Drohobycz, Stryj, Sambor i t.d.) 
—  ce lem  s tw o rze n ia  p od ok ręgu  R o­
b o tn iczo  - S p ortow ego- W  tej spra­
w ie, jako też  innych spraw ach orga­
nizacyjnych, baw ił ostatnio w  B ory­

sław iu tow. B o sk i, który w ygłosił re­
ferat o rozwoju sportu robotniczego  
w  P olsce. Robotniczym  klubom spor­
towym  zagłębia naftow ego, które o- 
becnie budzą się do now ego życia  
sportow ego pod czerw onym  sztanda­
rem, życzym y pom yślnego rozwoju!

B.

Rozwój zapaśnictwa w Polsce
Polski Zw iązek A tletyczny liczy o- 

becnie 72 kluby. W  porów naniu  z ro ­
kiem  ubiegłym  1 czba k lubów  zrzeszo­
nych w zw iązku w zrosła o 17. Najwięcej 
klubów  atletycznych  posiada Śląsk— 24 
Na drugiem  miejscu znajduje s ę War­
szawa — 14, na trzeciem  Ł ódź — 13, 
na czw ąrtem  Pomorze — 10 K rak ó w

Wzrost autorytetu i znaczenia klubów
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego

robotniczych
i Kieleckim

W  Częstochow ie, w  sali R ady  M iej­
skiej odbyło się W alne Zgrom adzenie 
Kiel. Z. O. P. N. Z ebran ie w ykazało  
w zrost znaczenia i a u to ry te tu  klubów  
robotniczych na te ren ie  okręgu.

K ap itan  Zw iązkow y, p. Egierski w 
swym spraw ozdaniu  podkreślił, że R. 
K. S. Zagłębie - Dąbrowa Górnicza zdo­
był w  1932 r. zaszczytny ty tu ł R o b o t­
niczego W icem istrza Polski oraz, że je­
den gracz tego K lubu (Goldblum) b ro ­
n ił barw  R obotniczej Polski na zaw o­
dach z N iem cam i w  L ipsku o R obo tn i­
cze M istrz. E uropy. Pozatem  gracze R. 
K. S. Zagłębie - Dąbrowa Górnicza i R. 
K. S. Skra - C zęstochowa w chodzili w  
sk ład  Rob. R eprezen tacji „Południe". 
P. E gierski podkreśla  lojalnie, że suk­
cesy  te  są zaszczytem  rów nież i dla O- 
kręgu.

W nioski robotn icze o obniżenie sk ła ­
dek, w pisow ego i kaucji od p ro testów  
zosta ły  p rzek azan e  do zała tw ien ia  no ­
w em u Zarządow i, k tó ry  zobow iązał się 
spraw y te  unorm ow ać po W alnem  Zgro

Poza nawiasem Robotniczego Ruchu Sportowego
W obec wystąpienia Klubu Sportow e­

go „DRUKARZ" z autonomicznego Pod­
okręgu Robotniczego W . O. Z. P. N. i 
w obec tego, że w ystąpienie to w ypły­
nęło z zasadniczego stanowiska K. S. 
„DRUKARZ" uważającego przynależ­
ność do grupy mieszczańskiej za rzecz

BARDZIEJ POŻĄDANĄ, Zarząd Z. R. 
S. S. stwierdza, że „DRUKARZ" posta­
w ił się tym czynem autom atycznie PO­
ZA NAW IASEM  ORGANIZACJI ZW. 
ROB. STOW. SPORT, i ROBOTNICZE­
GO RUCHU SPORTOWEGO..

Kluby sportowe 
a nowa ustawa o stowarzyszeniach

i Z arząd  Zw iąaku Polsk ich  Zw iązków  
S portow ych  zw rócił się, w  zw iązku z 
n ow ą ustaw ą o stow arzyszen iach , z m e­
m oria łem  do Min. S praw  W ew n ętrz ­
nych w  kw estji uprzystępni en  a re je s tra ­
cji stow arzyszeniom  sportow ym . Zarząd 
ZZ p o d k reśla  konieczność zahczenia sto ­
warzyszeń sportowych do rzędu stow a­
rzyszeń zwykłych, z tą  jednak  różnicą, 
że zakaz łączen ia  się w  zw iązku  nie p o ­
w in ien  ich  dotyczyć. N adto  za rząd  ZZ

stw ierdza, że w  now ej ustaw ie n iem a 
m ow y o zw iązkach  państw ow ych, fede­
racjach  m iędzynarodow ych, m ających 
sw ą siedzibę w  Polsce (jak heder. Ł ucz­
nicza) i s ta tu tta  F ederacy j M iędzynaro ­
dowych.

Z arząd  ZZ dodaje także , że kon tro la  
nad  subw encjam i, rd z ie lan em  sto w arzy ­
szeniom  sportow ym , w inna leżeć w  rę ­
kach Państw . Urz. W F, a ni? w ładz a d ­
m inistracyjnych.

W góry, w góry miły bracie...

* * i  IKP U l

Zapisujcie się  n a  p ierw szy  robo tn iczy  j Obóz rozpoczyna się w B eskidach ślą- 
obóz n arc ia rsk i Zw. Rob. Stow . S port, j skich dnia 2 lutego. W szyscy na narty !

m adzeniu P. Z. P. N., gdz.e delegaci 0 -  
k ręgu  dom agać się będą obniżenia św iad 
czeń na rzecz P. Z. P. N.

P rzy  w yborach  do Z arządu zw ycię­
żyła, dużą ilością głosów, lis ta  zgłoszo­
n a  przez t. Brzozowicza, w im. R. K. S. 
S k ra  - C zęstochow a. Do Zarządu w esz­
ło 3-ch t.t.: W olski W ładysław , Kosiń- j 
sk i Zbigniew  i Kanus M aksym iljan. O 
w iększości robotniczej n a  te ren ie  O krę- ‘ 
gu niem a jeszcze mowy, stanow i to  je- : 
dnak  olbrzym i k ro k  naprzód. Do- j 
tychczas m ieliśm y w  Z arządzie ty lko  ;
2-ch tow arzyszy. Z innych klubów  do 
Zarządu weszli p.p.; M iller, Szm ekel, j 
Egierski, S zerer, M alec i W ideryński.

R ów nież „dw ójka" (lista zgłoszona 
przez k luby  rob.) zw yciężyła i do W. 
G. i D., a  k iedy  3-ch człanków  now o- 
obranego W. G. i D., z p rzew odniczą­
cym p. Szmerdtem na czele, zrzek ło  się 
m andatów , n ie  chcąc się zgodzić na w y­
b ranych  tow arzyszy, zgłosiliśmy ponow ­
n ie lis tę  do W . G. i D. w  innym sk ła ­
dzie, zy sk u jąc  tym razem jeszcze więcej 
głosów i przeprow adzając dc W, G. i D.
3-ch tt.: Brzowowicza M ieczysław a, Ja­
kubowicza D. i Kochia Leona. D otych­
czas w  W . G. i D. nie mieliśmy ani je­
dnego członka. Pozatem  do W. G. i D. 
weszli p .p.: Szmekel, W itkow ski, B iren- 
holtz i Śniady.

N a p ię tn o w a ć  tu  tr z e b a  n ie so lid a ry -
zcw anie się przedstaw icie la  jednego z
robotn iczych  klubów  (nie należącego do 
Z. R. S. S.), z blokiem  robotn . Mamy 
jednak  to przekonanie , że tow arzysz 
ten  napew no dzisiaj żałuje swego p o stę­
pow ania.

Na delegatów  na W alne Zgrom adze­
nie P. Z. P. N. mieli zapew niony w y­
bór nasi tow arzysze. W yborów  nie do­
konano , z tego w zględu, że Zarząd nie 
posiada, odpow iednich funduszów na w y­
słanie delegatów i sp raw ę tę  oddano do 
za ła tw ien ia  Zarządow i. O ile w ięc Kiel. 
ZOPN. będzie w ysyłał delegatów  do P. 
Z. P. N. to  winni być nimi ci ludzie, k tó ­
rych  w ybrałoby W alne Zgrom. Kiel.
Z. O. P. N.

W e w nioskach uchw alono 2 w nioski 
zgłoszone przez R. K. S. S k ra  - C zęsto­
chowa:

1) W alne Zgrom adzenie KOZPN. 
w zyw a Z arząd  do poczynienia e- j  
nergicznych kroków , w szelkiem i 
drogam i, jakie Z arząd  uzna za sto ­
sowne, aby do kom itetów  w. f. i p. j 
w., już na rok  1933 na całym  te ­
ren ie woj. K ieleckiego, tak  w ojew ó­
dzkiego, pow iatow ych, m iejskich i 
gminnych, w  odpow iedniej liczbie 
w skład kom itetów , z głosem decy-

ROBOTNiCZE MISTRZOSTWA 
W ARSZAWY W BOKSIE

D oroczne robotn icze m istrzostw a p ię ś­
c ia rsk ie  W arszaw y  rozegrane zostaną 
w  początkach  lutego, a  m ian o w ice  5 
lu tego  (eliminacje), 11 (póF nały) i 12 
(finały).

ROB. OŚRODEK W. F.
OLA KOBIET

Ośrodek W ychowania Fizycznego Ko­
biet, zorganizow any p rzez Rob. W y­
d z ia ł S portow y ZRSS, prow adzi gimna­
stykę dla kobiet w sali szkoły  p ow szech ­
nej p rzy  ul. D rew nianej 6 (Powiśle) w 
p on iedzia łk i i czw artk i od  8— 9.

Zgłoszenia tel. 797-20 od 4— 5 lub w 
sali p rzy  ul. D rew nianej w in m  ćw iczeń. 
O p ła ta  dla klubów  ryczałtow a, indyw i­
dualna 1 zł. m iesięcznie.

dującym, wchodzili p rzedstaw ic ie­
le Kiel. Z. O. P. N., zgłoszeni przez 
Kieł. Z. O. P. N. lub Podokręgi.

W niosek ten praw dopodobnie będzie 
podtrzym any przez Kiel. Z. O. P. N. i 
na W alnym  Zgrom adzeniu P. Z P. N., 
gdyż nie w szystkie kom itety  w. f. po ­
św ięcają należy tą uwagę sportow i, cze­
go dow odem  jest chociażby C zęstocho­
wa, gdzie M iejski K om itet W. F. zbyt 
m ałe zrozum ienie ma dla sportu  m aso­
wego, za p rzyk ład  może posłużyć boi­
sko miejskie, k tó re , z b raku  należytego 
nadzoru  M iejskiego K om itetu W. F., 
p rzedstaw ia  ru inę ;rozebrane p ło ty , zni­
szczony budynek i t. p. W sku tek  więc 
n iedbalstw a M iejsk. Kom. W. F. m ają­
tek  m iasta poniósł s tra ty  idące w tysią­
ce.

2) „W alne Zgrom adzenie Kiel. 
Z. O. P. N. w  dn. 15 stycznia 1933 
r. uchw aliło, jako dezyderat, bez­
w zględne obniżenie taksy  sędziow ­
skiej: dla kl. A. do zł, 4, kl. B. — 
zł. 2 i kl. C — zł. 1".

W niosek ten W alne Zgrom adzenie z 
aplauzem  uchw aliło i jako swój w nio­
sek postanow iło  w ysłać do Kiel. O. K. S.

W alne Zgrom. Kiel. Z. O. P. N. do­
wiodło, że chociaż dotychczas nie mamy 
w iększości, to  jednak, p raca  naszych 
tow arzyszy dla sportu  zyskuje sobie co ­
raz w ięcej uznania naw et u przeciw ni­
ków.

Życzyć należałoby, aby Organizacje 
Robotnicze, w idząc, że przez swoją so­
lidarność m iały jednak  jakiś w pływ  na
W alne Zgrom. Kiel. Z. 0 . P. N., dążyły 
do coraz w iększej w spółpracy  i so lidar­
ności, a w ów czas spokojni być możemy 
o przyszłość Sportu  Robotniczego.

i Lwów mają po 5 klubów, okręg bia­
łostocki tylko 1.

W m istrzostw ach P olsk i w zapasach  
najw  ęcej ty tu łów  m istrza zcfobył G a ­
łuszka (Sokół — K atow ice), który aż 7 
ra,zy znalazł się na p ierw szem  miejscu. 
Drugim zkolei jest Ziółkowski W acław  
(Legja — W arszaw a), k tó ry  /.oobył 5 r a ­
zy ty tu ły  m istrza: trzeci Ganzera (So­
kół —  K atow ice) 4 ty tu ły , czw arty  Bła- 
życa (Pow staniec —  N ow a W ieś)—4 ty­
tuły, p ią ty  i szósty  Kela i Reiniak (Y. M. 
C. A. — W arszaw a) po 2 ty ‘uły.

R eprezen tacja zapaśnicza W arszawy 
w alczyła w ciągu 1932 roku  7 razy  z re­
prezentacjam i Poznania, Łodzi, Grudzią­
dza i Lwowa, odnosząc same zw ycię­
stw a i s tosunek  punk tów  86:24. Świad­
czy to  o w ysokim  poziom ie zapaśn c tw a 
w stolicy. B ardzo w ielkim  sukcesem  by­
ło zw ycięstw a zapaśn ików  W arszaw y 
nad w iedeńskim  H akoahem , drużyno­
wym m istrzem  A ustrji i w icem istrzem  
Europy.

Najwięcej rekordów  w okręgu war­
szawskim  w  podnoszeniu ciężarów  po­
siada Legja — 15, nas tępn ie  idą: YMCA  
8 i Elektryczność 4.

Najlepszym klubem  sto licy  jest Legja, 
k tó ry  zdobył w  1932 roku 158 punktów  
i m istrzostw o W arszaw y po raz  trzeci 
z rzędu D rugie m iejsce p rzypad ło  KS 
YMCA —  113 pkt., trzec ie— Elektrycz­
ności —  104 punkty . 4) Telegrafowi —- 
41 pkt., a 5) Rywalowi —  40 pkt.

Po trzech la tach  w punktacji o nagro­
dę W ładysław a Pytlasińsk iego  prowadzi 
Legja — 314 pkt., 2) YMCA —  241, 31 
Elektryczność—116, 4) Skra —  74: 5) 
Świt — 46, 6) Telegraf —  41. 7) Rywal 
—40, 8) Prąd —  31 .9 ) AZS— 7 pkt.

Indyw idualnie najw ięcej punk tów  w  
ub. roku zdobyli: Szczeblew ski (Legja) 
i Falk iew icz (E lektryczność) po 23 pkt., 
M erker (L) i P iastow sk i (El po 20 pkt., 
K eruszyn (E) 18 pkt., B resler (L) i Zale­
ski (E) po 17 pk t,, P u c ia ta  (L) 15 pkt., 
(zeszłoroczny zw ycięzca), Rejniąk 
(YMCA) 14 pkt., M ianow ski (L), Zetrt- 
brzuski (Y), S krocki (Y) po l?  pkt., Ślą­
zak (L) i Buza (Rywal) po 10 pfet.

Z pow yższego zestaw ienia w ynika, że 
k luby robotnicze, zw łaszcza Elektrycz­
ność odgrywają dość dużą ro lę na tere­
nie W arszaw y. Z innych okręgów  na- 
szych najsilniejszy jest Śląsk.

Nowy zarząd robotniczego podokręgu piłkarskiego
Skład nowego zarządu podokręgu ro ­

botniczego W arsz. OZPN przedstaw ia 
się następująco : p rezes dr. M ichałowicz 
w iceprezes i p rzew odniczący w ydziału 
gier i dysc W ilczyński, se k re ta rz  Gins- 1

Walne zebranie Krakowskiej Legji

berg, skarbn ik  Tytelman, k ap itan  zw iąz­
kow y Kantorski, członek zarządu Fe- 
dorowicz, członkow ie w ydziału gier- 
Kuperman, Borowiecki i Krawczyk.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w alne 
zgrom adzenie RKS Legji, k tó re  s tw ie r­
dziło, że mimo silnego kryzysu gospo­
darczego, w yn;ki p racy  sportow ej były 
zadaw alające , a sp raw y  finansow e zo­
sta ły  pom yślnie uregulow ane. P o  udziele

niu przez aklam ację absolutorjum ustę­
pującem u zarządow i, w ybrano now y w  
następującym  sk ładzie : prezes honoro­
wy Z. Klem ensiewicz, przewodniczący  
Kotcrba, zastępcy  przew odniczącego M. 
Statter i E. W eiss, se k re ta rz  Zadora,

Drużyna hokejowa RKS „Skra“

Stoją od praw ej: W ięckow ski Zy­
gmunt, Smosarski II, BJazałek II, Bła-

zatek  I, Błaszczyk Ludwik, Borkowski, 
Smosarski 1.

rsiiv  n * w «  4  PRENUMERATY: w W arszaw ie z od noszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez od n oszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm ia t^  am euu  Ou jr 
p /~ . j Za w iersz  w ysok ośc i 1 m ilim etra w tek ście  gr. 50, zw ycza jn e  gr 20, kom unikaty i n ad esłan e  gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr 30, d tob n e za  w yraz 20gr.
P oszu k iw an ie  i zaofiarow an ie pracy bezp łatn ie. O głoszen ia  tabelaryczn e o 50 proc. arożei. O głoszen ia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń  w  tek ście  5-szpaltow y, układ zw yczajnych  

• 10-szpaltow y. Za treść og łoszeń  R ed akcja  nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSKi. W yd aw ca  R A D A  N A C Z E L N A  P P t .

Odbito w Drukami Spółki N akladow o-W i W arecka  7.


